
Jk* 290 Warszawa, Wtorek Rok 1858.
Oplata prenameracvina na 

Kromkę Wiadomości Krajo- 
wjrca i Zasramcznyua. wvuo- 
lli a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (zip. 48); a) 
kwartalnie rs. 1 KomeieE 80 
(lip . 12); miesięcznie Kop. tiO 
( aip- 4.)

Na prowincji w Królestwie 
, uoczca rocznie rs, 12 (zip  
'"f^warralnie rs.3 (zip. 20). 

OćśaiNtiric \a ż  sama o- 
bncji w Kró- 

.aoaarjeta rs. 4 ro- 
Ime za ko-

:a«na coina

WIADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH .
Dziś dzień Z ad u szn y .— Ju t ro  S. H u b e r ta  B iskupa . | B iuro  R edakc ji  p rzy  u iicy  K rakow sk ie-P rzedm ie-  j Dziś rano  stopni zimna 3, wczoraj w p o i .  ciep. 0. 
W s c h ó d  s łońca  o g. 7 m. 0 .— Zach. o g. 4 m. 27. | ście w  d om u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placn. | W y s o k o ś ć  w o d v  na W iś le  s tóp  1 cali 5.

W IADOM O ŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  u p lyn ionym  

do  dnia 19 (31) Paźdz ie rn ik a  ro k u  l>. włącznie, w y d ano  
z iąż ecz ek  now ych  64, na  k tó re ,  tudz ież  na daw nie jsze  
w 379 w nioskach  złożono rs. 6 7 2 4  k. 50. Na żądanie  
117 uczestn ikom w y p łaco no  (prócz  p ro c en tu  za r o k  b. 
rs . 67 kop .  21^),  rs . 5323  ko. 11^ i u m orzono  x iąże -  
czelt oszczędności 44. P rze to  uczes tn ików  12,887 p o ­
s iada  kap i ta ł  rs . 651 ,7 53  kop .  84£.

Ju t ro  o godzinie lOej z rana ,  w kośc ió łku  in s ty tu ­
to w y m  W a rs z a w sk ie g o  T o w arzy s tw a  do b roczynnośc i ,  
od będ z ie  się co roczn e  nab o żeń s tw o  ża ło bn e  za dusze  
zm arłych  o p ie k u n e k  i cz ło nk ów  tegoż to w arzy s tw a ;
0 czerń p o d a ją c  do  w iadom ośc i o p ie k u n e k  i c z łon kó w  
o b e cn y c h  w  W arszaw ie ,  T o w a rz y s tw o  ma h o n o r  u- 
p rze jm ie  pros ić ,  a że b y  na pom ien ionem  nab ożeństw ie  
zn a jdow ać  się raczy li .1

K orrespondencja K roniki.
ł Z  b rze g ó w  S e k w a n y  d. 2 6  p a ź d z ie r n ik a  1 8 5 8  r. 
Ludzie lubią wyszukiwanie podobieństw.— Podobieństwa
1 porównania historyczne.— Porównanie poprzednio we- 
szłe  w zw yczaj Ludwika-Filipa do Wilhelma Oranji a 
dziś w użyciu bedace Napoleona I llg o  do Augusta — 
W  czem to porównanie niewłaściwe?— Ubóstwo obecnej 
literatury francuzkiej i powszechnej — D zieła w tej chwili

największe zajęcie obudzające.
W  w yszukiw aniu  p o d ob ieńs tw  ludzie szczegól­

niejsze upodoban ie  zna jdu ją  — j e s t  to  ich naw et 
ta k  zwyczajnem nawyknieniein, źe gdy  s p o ty k a ją  
p o  raz p ierw szy  nieznaną im d o tą d  osobę, zaraz 
im n a  m yśl przychodzi w ynaleźć  w  niej p o d o ­
bieńs tw o  do o so b y  znanej. K ażd y  z nas gdy  w i ­
dzi dziecię znajom ych mu rodziców, p rzy p a tru je  
m u  się czy do ojca czy do  matki j e s t  p o d o ­
b ne  i ry sy  p ierw szego  lub drugiej w niem znaj 
du je .  T o  zamiłowanie podob ieńs tw  przenosim y 
do  nauki h istorycznej, N iety lko ludzi p o je d y n ­
czych  w s ław ionych  w różnych  czasach  i n a ro ­
d ach  p o ró w n y w ać  z sobą  lubimy, lecz całe p a ­
now ania  i całe epoki. P o ró w n ań  tego rodzaju  
zwłaszcza s ław n y ch  ludzi ju ż  s taroży tn i  w zór d a ­
li i P lu ta rc h  d w óch  zawsze mężów znakom itych

staw iając  obok siebie wizerunki, zabawia się ś le­
dzeniem w nich podobieństw a, w ynajdu je  je , czę­
sto  naciąga i w porów naw czym  przedstaw ia  o- 
brazie. N igdy  się je d n a k  nie zajm ow ano ty le  w y ­
szukiwaniem ty ch  h is to rycznych  podob ieńs tw  ja k  
teraz. Co więcej każdy  k tó ry  takow e wynajdzie, 
mniema że z przeszłości może z zupełną  p e w n o ­
ścią o przyszłości w nioskow ać, naw et j ą  niejako 
przepow iadać! Pochodzi to  ze zbytniej ufności 
w w łasną  naukę, w doświadczenie badaniami hi- 
storycznem i nabyte , a czasem z zapomnienia, że 
j e s t  w yższa w ładza  nad nami, k tó ra  w po tędze  i 
w  m ądrości swojej o lo sach  świata stanow i i 
W8zeckwładnemi w yrokam i swemi mięsza nieraz 
najdokładniejsze rachuby ,  najprzemyślniejsze za­
biegi ludzkie. O patrzność  j e s t  autorem, k tó ry  
w d ram a tach  swoich lubi zadziwiać naglemi i nie- 
spodziew anem i pomysłami, które  Francuzi cou ps  
de th ea tre  nazyw ają .  Nie idzie zatem, aby  nauka  
historji by ła  mało użyteczną ludzkości —  przeci­
wnie j e s t  ona je d n ą  z najpotrzebnie jszych , lecz 
mniemam że nie tyle  służy do  sp row adzan ia  w y ­
padków , j a k  do k ierow ania  się w pośród  nich.

D uch  ludzki nie znosi ciemności, to  co ciemne 
rozświecać usiłuje. Przyszłość  ciemna, więc od- 
wiecznein usiłowaniem tudzkiem było  w ynalez ie­
nie sp o so b ó w  odgadyw ania  je j .  S taroży tn i  szuka­
li ich w wierze relig ijnej—radzili się pitonis, lo tu  
p taków , wnętrzności zwierząt. W  ś redniow iecz­
nych  czasach, naw et w  późniejszych, uciekano się 
do  ś rodków  po tęp ionych  przez wiarę chrześcjań- 
ską; uc iekano  się do zabobonów, do astro logji ,  
do wróżek. W  wieku obecnym  sceptycznym , czło­
wiek rozum em  w łasnym  usiłuje o d g ad y w ać  p rz y ­
szłość i poch leb ia  sobie, źe doświadczenie  nau k ą  
h is to ryczną  zdobyte , r a c h u b y  z niej w y p ro w a ­
dzone, dosta teczne  są do dosta rczan ia  n ieom yl­
nych  w n io sk ó w — do nadan ia  d a ru  pro rokow ania  
Z a  rządów  Ludw ika-Filipa , najcelniejsi h is to ry cy  
francuzcy, p a n  Guizot, pan T h ie rs ,  u ległszy temu 
zamiłowaniu p o d o b ień s tw  h is to rycznych  i w y n a ­
lazłszy je ,  zby t  się zaufanemi w nieom ylność sw ych  
tw ierdzeń okazali. P an  Guizot o d k ryw szy  p o d o ­
b ieńs tw o  B urbonów  starszej linji do S tu a r tó w —

SDUmiS MAM&OTS,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STAR YC H  X IĄ G  I  P A P I E R Ó W  SP IS A N A , 

p rzez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(C ią g  d a ls zy ) .

(Patrz  Nr. K ron ik i 289.)

Tam serce ludzkie, darte żądzami w ielko­
ści, zasługi, sław y, a zaklęte m iłością i wspo­
mnieniami m łodości, kuszone blaskiem w ie ­
kopomnego posągu w szczęściu, a trwożone 
ohydą wzgardy w upadku, drze się na dwoje  
i pęka, nie wiedząc samo na którą ma się 
przechylić stronę. Tam tułacz ziemski, który 
dopiero co w zm ógł się na siłach i opatrzony 
w potrzebne dodalekiój podróży skarby, w y­
ruszył w drogę, zb łąk ał się w puszczy stra- 
szliwćj i nagle obaczy ł przed sobą dwie dro­
gi: jedną wymurowaną szeroko, w iodącą  
w  górę wyniosłą, na której wyobraźnia malu­
je  w spaniałe mury i miasta, kąpiące się w ja ­
snych promieniach słońca —  a drugą w ązką

i niską, kręcącą się skromnie po zielonój mu­
rawie, lecz w żywych oczach otoczoną najpię- 
kniejszerni krzewami i kwieciem. Obaczy wszy 
te drogi, stanął —  a w jego sercu straszliwa 
obudziła się walka. Chciałby i tamtą pójść 
drogą i zdobyć ow e miasta w spaniałe — i 
tejby nie chciał porzucić, na której widzi tyle 
spokoju, zieloności i woni. Tak rozdarty na 
dwoje, nie wie co począć, —  tu go rwie ser­
ce, tam rozum, —  tu tęsknota i m iłość, tam 
żądza nieśmiertelnych zd ob yczy ,—  a tu tym­
czasem  za nim ciemna noc pędzi na stukon- 
nym rydwanie, zwierz żarłoczny poryka, bu­
rza się zrywa łam iąc gałęzie, druzgocąc drze­
w a i ca łe  pnie wyrywając z korzeniem, pio­
runy biją, ognie się w znoszą i żrący płomień  
już go prawie dosięga. Jeszcze jedna chwile-' 
czka —  a srogi żyw ioł, koniecznością niesio- 
ny, już go dosięgnie, i porwie ze sobą bez je­
go woli, i poniesie kto wie którędy —  a w szę­
dzie jak rzecz nieruchomą, bez żadnśj za to
zasługi i bez nadziei nagrody!  I gdzieżto
jest ta komnata, w której tak późną nocą, 
śród takićj ciszy dokoła, tak dziwne dzieją 
się rzeczy? —  Jest to komnata Jerzego. W y­
soka, wielka, wysklepiona u góry i ciemna 
jako izba klasztorna. A i w dzień musi tu

K a ro la  X g o  do Jak u b a  l ig o ,  w  Ludw ibu-Filip ie  
widział W ilhelm a Oranji, założyciela now ego p o ­
rz ąd k u  rzeczy i nowej dynasfji. P. T h ie rs  w pięk­
nej mowie p rzy  w stępie  do akademji powiedzia­
nej, także  go W ilhelm em  ogłosił. Dziś pisarze ce­
sa rscy  j a k  w N apoleonie  I. w idzą Cezara, t a k  
w synow cu jeg o  N apoleonie  I I I  u p a tru ją  A ugu­
sta. Zasługi, chwałę, po tęgę  łaskaw ośc i  jego  p o ­
rów nyw ają  do tych , któreini pierwszy im pera to r  
Rzym ski słynie w  dziejach świata, a w u s ta lo n y m  
przez niego po rządku  rzeczy w Rzymie znajdu ją  
w różby dla  obecnego ce sa rs tw a  francuzkiego.—• 
W  świeżo wyszłem dziełku P a r  a lle le  e n tre  C e sa r  
C harlem agn e e t N apoleon  au to r  p. H ipolit  Castil- 
le n azyw a N apoleona  III Ludwikiem X IV  dem o­
kracji. J e s t  więc i A ugustem  i Ludwikiem  X IV  
po d łu g  p isarzy  wielbicieli rządzącej w ładzy  
obecnie.

U bó s tw o  dzisiejszego piśmiennictwa f ra n c u ­
skiego j e s t  może ty lko  chwilowe, lecz nie j e s t  
wątpliwe. C hcąc zdać sp raw ę  z ru c h u  literackie­
go, chcąc  o czernś godnem  uwagi pomówić, t r u ­
dno w y b ó r  uczynić. W y z n a ć  j e d n a k  należy, że u- 
b ó s tw o  to j e s t  powszechnem  w Europie . Przebie­
gając więc m yślą  dzieła now o wyszłe, czy we F ra n ­
cji czy w  innych  k ra jach , zwrócić  należy uwagę, 
jeżeli nie na znakomite, to  p rzynajm niej na takie, 
k tó re  najżywsze chwilowe zajęcie ohudzają . Je -  
dnem  z nich są pamiętniki po lityczne i ko rrespon-  
d ecc ja  dyp lom atyczna  Józefa  de M aistre zebrana  
i ogłoszona przez A lbe rta  Blanc, d o k to ra  p ra w a  
w uniwersy tec ie  Turyńskiin . Dziś w całej E u ro p ie  
ci k tó rzy  nie podzie la ją  przekonania  pisarza, lub  
k tó rzy  się z nim w  n iek tó rych  zdaniach różnią, u -  
znają  g łębokość jego  myśli, siłę jego  genjuszu ba­
dawczego, dzielność je g o  pióra. Nie przeczę, iź 
p. de  M aistre  p o p a d ł  czasem w błąd p a ra d o x u  
do najw yższej potęgi, a więc do  osta teczności 
każde z swoich praw ideł i tw ierdzeń posuw ając ,  
j e s t  to  je d n a k  a u to r  z k tó rym  można się nie zga­
dzać, lecz z k tó rego  czy tać  i rozw ażać  trzeba, a 
choć kto czasem z gniewem odrzuci je g o  xięgę, 
po chwili j e d n a k  w ra c a  do niej, jeżeli nie ma we 
zw yczaju  pogardzać  zdaniem przeciwnika dla te-

byw ać pochmurno, bo tylko dwa wąskie go­
tyckie okna patrzą przez kraty żelazne na 
kościół i głów ną bramę zamkową. Pom iędzy 
oknami stoi klęcznik obszerny szerokim okry­
ty kobiercem, nad nim na ścianie wisi obraz 
Matki najświętszej a przed obrazem, w kagań­
cu z drutu, płonie lampka oliwna. S łaba ta 
lampka, tylko widoczny symbol w iecznie pło- 
nącćj m iłości dla tej niebieskićj patronki, 
skąpe rozrzuca św iatła po obszernej kom­
nacie: tylko jej środek jest oświecony cokol­
wiek, odległe kąty toną w pochmurnćj cie­
mności. Ale w łaśnie na środku stoi żołnież, 
ostatni żołnierz czuwający jeszcze na zam ­
ku....

Tak stał jeszcze przed chwilą, pięść za­
niesioną trzym ał u czo ła  i patrzał nierucho- 
memi oczym a przed siebie. Jego twarz była  
czerwoną, krwi pełną, usta gorączką sp ieczo­
ne i do połow y otwarte, w łosy  wzburzone, 
mundur na piersiach rozdarty, a c a ła  postać  
tak silnie zebrana, ściśniona w sobie, że zda­
ło  się, jakoby tak zdrewniał w swojej bole­
ści i p łon ął ogniem powolnym , i miał się 
w węgiel zamienić, albo w popiół rozsypać  
powoli. Tak silny duch jego zestrzeliwszy  
wszystkie promienie swoje w jedno ognisko,



go tylko ze jes t  rożnem od jednego zdania. Jes t  serdeczność w stosunkach między dwoma p an ­
to  słowem autor, którego nie każdy czytelnik po- ! stwami w zupełności powróci, 
kocha, którego każdy cenić i poważać musi. Z tąd j  Ło  n d  y n 28 P a i 'd  z i  e r  n i  k a. W  mowie 
więc wszystko co wyszło z pod pióra jego, chęt- mianej w Birmingham, p. Bright oświadczył, że 
nie przyjętembywa przez europejską publiczność. I nie ma zaufania w billu reformy lorda D erby i 
Ztąd listy i drobne pisma jego wydaue roku ; domaga się rozszerzenia prawa wyborstwa, no- 
1851 chciwie czytali tak zwolennicy jak  i przeci- i  wego podzielenia okręgów wyborczych i sekre- 
wuicy jego; xiążka o której wzmiankę tu czyni- j tuego głosowania.
my, nie mniejsze zajęcie obudziła. W ydaną  ona 
została przez p. Blanc w celu politycznym. W y ­
dawca swoje życzenie i nienawiść narodową, na­
dzieje przyszłości swej ojczyzny Piemontu, po­
przeć się stara powagę p. de Maistre, tego naj­
dzielniejszego rycerza katolicyzmu— monarchji— 
zasad Zachowawczych. Usiłuje on okazać ku j a ­
kim ustąpieniom skłaniał się wzniosły umysł pa­
n a  de Maistre, obdarzonym będąc przenikliwością 
odgadującą przyszłość i pojmując równie czas o- 
becny jak  przeszły— przekonywa jakiej on przy­
szłości życzył domowi Sabaudzkiemu, jak ą  za 
zgodną z dobrem Włoch, pokoju i równowagi eu­
ropejskiej uważał. Rozbiór zadania politycznego 
pominę tutaj, nadmienię tylko, że jakkolwiek pan 
Józef de Maistre był wiernym sługą i doradcą ro ­
du xiążąt Sabaudzkich, mniemam iż skłonnościa­
mi, umysłem, wyobrażeniami, daleko mniej był 
nowym  Włochem ja k  dawnym Francuzem, wię­
cej nawet był przywiązanym do rodu swych xią- 
żąt jak  do kraju nad którym panowali. Pan de 
Maistre urodził się w Chambery r. 1754. Sabau- 
dja była za małym krajem, aby ją  chętnie za oj­
czyznę uznawał. Gdy raz przy nim mówiono o j e ­
dnym Sardyńczyku który się w Zauthe urodził, 
i gdy żartowano z miejsca urodzenia ,,a j a  ja k  
mnie tu widzicie, zawołał pan de Maistre, urodzi­
łem się w Chambery, co dowodzi że w tym ro ­
dzaju można sobie wszystkiego pozwolić.“

Pan Blanc kryśli życiorys wsławionego rodaka 
i  opowiadanie swoje przeplata listami, rapporta- 
mi, inemorjałami dyplomatycznemi, które podczas 
poselstwa swego w Petersburgu, p. de Maistre do 
króla Sardyńskiego w kraju, lub do ministra jego 
przesiał. Kończą się one na roku 1810, chociaż on 

-na tern poselstwie do 1817 pozostał. Te w wielu 
ustępach ważne do historji, a wszędzie godne ba­
cznej uwagi pisma, wyjęte zostały z archiwum kró­
lewskiego, które hrabia Cavour minister spraw 
•zagranicznych, chętnie wydawcy przystępnem u- 
czynił. Korrespondencja .podaje ciekawe szczegó­
ły  i ocenienie ludzi i wypadków ówczesnych, nad ­
to wyświeca przyczyny niejednego faktu. (d. n.)

WIADOMOŚCI Z A iiK W ifZ N K
T e l e g r a m  g.

P a r y ż  2 i  P a ź  d z i e r n i Ł a. Dzisiejszy 
llon iteur  zawiera długie przedstawienie spraw y 
portugalskiej, w którem przy końcu powiedziano, 
że l ł ortugalja po rozważeniu całej rzeczy, doszła 
do sprawiedliwego ocenienia tej spraw y i uległa 
przedstawieniom Francji. Maniteur spodziewa się, 
że wszelkie nieporozumienie już znikło i że dawna

M a r s y  l j  a 27 P a i d  z i  e r  n i  k  a. Paro  - 
pływ pocztowy z K onstan tynopola przvbyl do 
naszego portu. Lord Stratford de Redełiffe poło­
żył uroczyście węgielny kamień kościoła, mające­
go się wznieść na pamiątkę pomocy, ja k ą  m ocar­
stwa zachodnie udzieliły Turcji, dla utrzymania 
jej nienaru8zoności. Imiona i nazwiska wszyst­
kich wojskowych, którzy zakończj li życie w kam- 
panji wschodniej, mają być w tym kościele w y­
pisane.

Szlachetny lord miał opuścić stolicę Turcji d. 
21 b. m.

Donoszą z Aten, że poseł grecki wyjeżdża do 
K onstantynopola, dla negocjowania względem 
połączenia telegraficznego przez Syra, Chio i Ate­
ny z Zachodem.

Mamy wiadomości z Teheranu po d. 20 wrze­
śnia. Dziennik urzędowy perski ogłosił odwoła­
nie zupełne potwarzy byłego pierwszego ministra 
Mirza Chana, przeciw ambassadorowi angiel­
skiemu.

Mirza został skazany na wygnanie i zażądano 
od niego zwrotu 9 milj. fr.

M a r  s y l j  a 28 P a ź d z i e r n i k  a.  W  czo- 
raj świetna uczta wyprawioną była dla p. de Les- 
seps w sali wielkiego teatru. Biesiadnicy składali 
się z wyboru stanu kupieckiego. Loże zapełnione 
były mnóstwem widzów.

Główne Ressursy, Giełda i inne gmachy h a n ­
dlowe, były świetnie uilluminowane.

W  odpowiedzi na toast wzniesiony dla niego, 
p. de Lesseps oświadczył, że roboty oKoło kana­
łu Suez, rozpoczną się w ciągu trzech miesięcy, a 
za trzy lata kanał będzie już otwarty. T o  oświad­
czenie przyjęte zostało z wielkim zapałem.

Przy wyjściu biesiadników z sali, lud wydawał 
okrzyki radości.

T r y  e s t 27 P a ź d z i e r n i k a .  Otrzyma­
liśmy wiadomości z Alexandrji 20 b. m. Yicekrol 
oznaczy swoją listę cywilną, tudzież wydatki ro ­
czne przypadające na każdy wydział ministe- 
rjalny.

Czynne operacje przygotowują się przeciw p o ­
wstańcom w Indjach; siły wynoszące 5000 ludzi, 
skoncentrowane zostały dla odsieczy Szach Abad.

Wiadomości z Chin donoszą, że lord Elgin za ­
warł bardzo korzystny trak ta t  z Japonją.

K o n s t a n t y n o p o l  23 P a ź d z i e r .  
Lord S tratford de Redcliffe opuścił już nasze mia­
sto i zamierza przepędzić zimę w Rzymie. Meh- 
med Ali pasza objął na nowo ministerstwo mary­
narki. W  dniu 21 b. m. miało miejsce posiedze­
nie konferencji w sprawie Czarnogóry.

Hong-Kong 9 września. Według trak ta tu  za­
wartego przez lorda Elgin z Japonją, monopol

śc isn ą ł sw oją m ocą wszechw ładną posłuszne 
cia ło . W szakże teraz się zatrząsł, uderzył 
silnie nogą w posadzkę i krzyknął:

— Precz! precz odemnie, szatanie! Za skar­
by ca łego  świata, za żadną wielkość, za nie­
śm iertelność na ziemi, nie będę dźw igał dłu- 
żćj tej strasznej klątwy na sobie! Jestem zdrów  
jak  zwierz dziki, silny jak olbrzym: dziś mo­
gę ruszać, jutro się bić i zwyciężać! Precz! 
precz ty pokuso, odemnie! —  Po tych s ło ­
wach odetchnął z głębokiej piersi, zbliżył się 
ku ścianie i siad ł w miękkie krzesło, z łoco ­
ną obite skórą. Tak siedząc, nogę wyciągnął 
przed siebie, rozpłomienioną g łow ę oparł na 
dłoni i zdaw ał się wpadać w zamyślenie spo­
kojne. Jakoż istotnie teraz więcćj pracow ał 
rozognioną głow ą, niżeli uspokojonem co ­
kolwiek sercem, przyczem  w szakże rozk oły­
sana wyobraźnia dziwnie łudzące mu przy­
nosiła obrazy.....

Oh! czem że jest człow iek  na tej niesz­
częsnej ziemi! —  m ówił on głosem  bolejącetn 
do siebie, — czem jego duch nieśmiertelny 
w  tern niemowlęcem spowiciu! Duch ten tak  
wielki, Si ny, wielmożny, jakżeż on gęstą sieć 
kajdan dźwiga tutaj na sobie! Jak każda chwi­
la  ważniejsza z przeszłości cięży na nim nie­

znośnie! Jakiś marny sza ł wzburzonego ser­
ca za młodu, jedno ściśnięcie ręki w zapale, 
jedna garsteczka złota  nieopatrznie przyjęta, 
jedna krwi kropla niepotrzebnie wylana, je ­
dno słow o przebrzm iałe w powietrzu, —  
w szystko to zmienia się w kule żelazne, któ­
re na ciężkich łańcuchach się na nim w iesza­
ją, ciągną go, szarpią, przypinają do ziemi i 
z o i ła  m ogącego polecić w słońce, czynią go 
płazem , muszącym wić się przez ca łe  życie  
na ziemi. W tak ciężkiej zależności od krwi 
twego cia ła , od ust łaknących żywności i 
trwożonego każdem wspomnieniem sumienia; 
w takiej niewoli serca, rozbryzgującego się 
w m iłości, wdzięczności, nienawiści i tysiącu 
innych uczuć drobniutkich, —  duchu c z ło ­
wieczy! gdzież twoja wolność, wszechwładna
siła  i niezw alczona potęga! Ty ją m asz,—
aleś ją  oddał w zastaw za ziemskie życie. 
Tyś ją  dał w zastaw —  i stałeś się marnem 
stworzeniem, pełzającem  po ziemi i przezna- 
czonem tak pełzać aż do dnia wyjścia z niewoli. 
Napróżno tćż ty spoglądasz w  górę, gdzie 
m ieszka W ielkość, —  m ożesz ją widzićć, ale 
dosięgnąć —  nie m ożesz. Bo tyś jest prochem  
tak powiązanym z prochami ziemi, że rozbrat 
z niemi jest niepodobnym dla ciebie. Oh! aby

handlowy hollendrów został zniesiony i pięć po r­
tów państwa Japońskiego zostały otwartemi dla 
handlu mocarstw kontrakt zawierających.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K A .

New-York 15 P aździernika. Ze spalonego pa- 
ropływu A ustria , 42 passażerów zostali uratowa- 
nemi przez statek Valorous i odwiezionemi do Fa- 
yal. Przez wybuch prochowni w Ilavanie, 112 
osób straciło życie, a 128 poniosło mniej więcej 
ciężkie rany. Szkody zrządzone, liczone są na 
przeszło miljon. (P r. S taa ts Anz.J

A N G L J A.
Londyn 26 P aździernika. P arop ływ vm Golden 

Fleece, który wracając z Kalkuty, dokąd z woj­
skiem był wysłany, przybył przedwczoraj do F a l­
mouth, nadeszły nowe raporty  z Przylądka Do­
brej Nadziei po dzień 13 września. Lloyds L ist 
donosi przez tę okazję z Cap dnia 12 września, że 
paropływ E astern  C ity, wracający zlndji do An- 
glji, w dniu 24 sierpnia spłonął zupełnie na peł- 
nem morzu. P łynący z Londynu do Kalkuty z woj­
skiem okręt żaglowy, Merchantman, ocalił wszy­
stkich passażerów i osadę, z wyjątkiem jednego 
maszynisty, i odesłał ich do Cap. W którym 
punkcie szerokości i długości geograficznej mia 
miejsce ten smutny wypadek, nie donoszą.

Uczta, którą dyrektorowie pałacu kryształowe 
go wyprawiali wczoraj, jako  w rocznicę bitwy pod 
Bałakławą, a na którą zaprosili wszystkich obe­
cnych w Londynie, a medalem za kampanjękrym- 
ską ozdobnych żołnierzy, odbyła się przy naj­
większej pogodzie. Wielkie wodotryski pusz­
czone były ostatni raz w tym roku.^Było przeszło 
15,000 osób obecnych.

—  Na zachodnich wzgórzach w Dover, gdzie 
garnizon je s t  w tym roku znacznie większy niż lat 
poprzednich, buduje się szereg nowych koszar.

—  D aily News kreśli dziś historyczny rys o- 
płat celnych w Stade, które dziś są przedmiotem 
nieporozumień między Anglją i Hannowerem. Po­
chodzą one z czasowego przywileju, danego przez 
K onrada  II arcybiskupowi Hamburga, który o- 
trzymał upoważnienie pobierania tolerium, czyli o- 
platy, na odbudowanie kanału, który został spa­
lony przez normandów. D aily News wyjaśnia, jak  
ten przywilej chwilowy, stał się następnie pra­
wem ogólnem, dowodzi on z traktatami w ręku, że 
opłaty nieprawnie zostały podwyższone, i w k o ń ­
cu daje następujące konkluzje:

1. Przywilej nadany przez Konrada II, nie u- 
sprawiedliwia bynajmniej opłat na Stade.

2. Gdyby nawet ta opłata jako morska, opie­
rała się na jakiemś prawie, to prawo na które się 
powołują, ogranicza j ą  do jednej szesnastej czę­
ści od sta.

3. Jeśli ta opłata ma być uważana za rzeczną, 
w takim razie nie zgadza się z traktatem wiedeń­
skim, który uregulował żeglugę na wielkich rze­
kach niemieckich.

4. Niestałość i zmienność motywów, na których 
opiera się Hanower dla uprawnienia swoich preten­
sji, dowodzi jak  małej ważności są tytuły, nak tó re

być wielkim, —  trza sobie wydrzeć serce  
z pod żeber! Aby być wielkim, trzeba to ser­
ce wznieść tak w ysoko, ażeby jego światłem  
i ciepłem  ca łe  kraje ogarnąć, ale ażeby go 
żaden śmiertelny w łasną nie dotknął ręk ą  
A czy to można, jeżeli to serce już jest dot­
knięte? — Można, — ale natenczas trza zdra­
dzać, trzeba pośw ięcać, trzeba mordować!....

Tu umilkł, oparł sięp lecym a o poręcz krze­
sła , m ilczał przez długą chwilę, a potem tak 
m ów ił dalej:

—  Oh! gdybym to m ógł, —  jakże wielkich 
dokazałbym  rzeczy! Takie w łości obszerne 
jak ca łe  kraje, tyle w nich ludzi, tyle miast, 
zamków obronnych i złota , —- to ca ły  świat! 
Gdybym to wszystko miał w  moich ręku, 
gdzież jest natenczas ten człow iek, któryby 
się śm iał oprzeć moim zamiarom? gdzie ta 
potęga, którejbym nie przełam ał? gdzie ta 
skalista zapora, którejbym nie przekuł po­
woli? Tu m ocą cudowną prawdy i poczciw e­
go serca zapałem , tam siłą  rozumu i złota , a 
kędy indziej tą cierpliwością, której wzór Ty 
nam dałeś o Boże! —  musiałbym wreszcie
dobieaz do celu! —  Z początku miałbym
do przewalczenia nie m ało przeszkód. Szla-

D O D A T E K .



powołuje się to państwo, aby odjąć iuuym naro­
dom wolną żeglugę na ujściach Elby.

—  Sekret: rz Towarzystwa telegrafu podm or­
skiego, przesłał Timesowi list, w którym wykazu­
je  mylność zarzutów tego dziennika, jakoby F ran­
cja zawarowała sobie zakładanie według swego 
upodobania, stacji na brzegu angielskim, odejmu­
jąc wzajemne prawo Anglji czynienia tego na 
brzegach francuzkich, wyraźnie bowiem zawaro- 
wane jes t  w klauzulach kontraktu tego Tow arzy­
stwa, że rząd francuzki ma się porozumieć z an­
gielskim, w razie gdyby uznał potrzebę zaprowa­
dzenia nowej łinji. Przytem Times powiedział, że 
rząd angielski proponował w mowie będącemu 
Towarzystwu odkupienie praw jego, ale T ow a­
rzystwo nie chciało o tein ani słyszeć, widząc, że 
ma bardzo korzystny interes. Kiedy tymczasem 
sekretarz Towarzystwa odwołuje się do obszer­
nej korrespondencji, dowodzącej, że Tow arzyst­
wo kilkakrotnie czyniło rządowi angielskiemu 
propozycję przedania mu wszelkich swoich praw 
i przywilejów. (Ind , Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 26 Października. Opinje jakie wczoraj 

podawaliśmy z powątpiewaniem w przedmiocie 
postawy Portugalji, okazały się zupełnie trafne- 
mi. Rząd króla Dom Pedra, najzupełniej sprawę 
swoją stawia na równi z sprawą króla neapolitań- 
skiego w przedmiocie statku C agliari i czyni żą­
dane ustąpienia jedynie jako zmuszony. Z tej za­
sady wychodząc, pojmujemy że Portugalja nie 
targuje się już wcale o wydanie statku Charles 
Georges, ani o wypuszczeniu jego kapitana, ani 
nawet o wynagrodzenie w przypadku gdyby pro- 
pouowana redukcja nie została przyjętą; mówią 
nawet że ton przemawiania młodego królajakkol- 
wiek utrzymany w granicach dyplomatycznych, 
dość był suchy względem naszego ministra w Li­
zbonie i że nota zredagowana przez margrabiego 
de Loule ministra spraw zagranicznych, tak da­
lece zdawała się margrabiemu de Lisie de Siry 
przedstawiać charakter wyraźnej protestacji, że l i ­

znął niepodobieństwo przesłania jej rządowi C e­
sarskiemu. Mimo to spraw a ta zupełnie jes t  zała­
twiona i Francja nie będzie szykanowała Portu ­
galji za to niechętne z musu ustąpienie; chociaż 
nie ulega wątpliwości, że rząd francuzki spodzie­
wał się kompletniejszego moralnego zadość-uczy- 
nienia.
' Mówią o depeszy otrzymanej dziś urzędownie 

w Paryżu, a donoszącej o zakończeniu narad kom- 
missji zgromadzonej w K onstantynopolu co do 
sprawy Czarnogóry. Narady rozpoczęte w dniu 
14tym b. m. zakończyły się dnia 23go i chociaż 
nie obeszły się bez burzy, porozumiano się jednak 
w  końcu. Obecnie zajmują się streszczeniem na­
rad  i zdaje się że takowe będzie mogło być przed­
stawione do zatwierdzenia pełnomocników i pod­
pisania w dniu 25ty m lub 26tym. Wiemy już mniej 
więcej co otrzymano dla Czarnogóry i w jakich 
punktach pretensje tego kraju nieutrzymaiy się. 
Zakończenie tych negocjacji pozwala nakoniec 
panu Thouvenel wyjechać i ambassador nasz

chta nasza, od kilku wieków rozkiełznana 
w  swobodach, wychow ana na bujnym stepie 
wolności i nie znająca żadnych wędzideł, 
strasznyto żyw ioł w pochodzie — istrasznym  
byłby w oporze. Ale któż tego nie wie, że 
w tym zuchwałym , zaciętym, uporczywym  
żyw iole stokroć przeważa dobroć nad zło  
ścią?  A gdyby wreszcie żadnych w-nićj in ­
nych dobrych przymiotów nie było, tylko ów  
popęd wrodzony do wszystkiego co szlachet­
ne i dobre, i owa święta cześć dla religji i 
cnoty, która góruje najoświeceńsze narody, 
to czyż nie dosyć takich dwóch jasnych pro­
mieni, ażeby niemi wszystkie pogasić ciem no­
ści? Niedołęgąbym  był, nie mężem, gdybym  
z takich cnót wielkich nie potrafił skutecznie 
korzystać. A  uderzając za każdym krokiem  
w te dźwięczne stróny i postępując pod ich 
stalowym puklerzem do celu, czyż mógłbym  
mieć kogo więcej przeciwko sobie, oprócz je ­
dnego szatana? Bo szatan tylko m ógłby spo­
glądać z zawiścią na to, gdybym szkółki za ­
k ładał, szkoły  podnosił, akademje fundował 
i szerzył zam iłowanie nauk i pracy. Któżby 
mi się staw ił oporem, jeżelibym miasta pod­
nosił, rękodzieła wspom agał, kształcił rze­
m iosła i ruchliwemu handlowi, owemu głów-

opuści K onstaatyuopol w końcu miesiąca, na p o ­
kładzie statku Salamandra.

Austrja schwytała 16,000 karabinów Minie, któ­
re starano się przeprowadzić zagranicę Serbji dla 
uzbrojenia tamtejszych chrześcjan. Administracja 
marynarki austrjackiej zarządziła budowę okrętu 
transportowego żaglowo-parowego, który nazy­
wać się będzie Negrelli, na pamiątkę sławnego in- 
żenjera, który oddał rządowi temu wielkie usługi.

Nasza wyprawa do Kochinchiny, jak  się zdaje 
została opóźnioną wskutku wypadków djarji, k tó­
re okazały się na pokładzie dywizji morskiej a d ­
mirała Rigault de Genouilly. Możemy jednak do­
dać, że w chwili odejścia ostatnich wiadomości, 
stan zdrowia tych osad był daleko bardziej zada­
walający.

—  Cesarz w obecnej chwili troskliwie zajmuje 
się kwestjami finansowemi. Mówią nawet o bli- 
skiera zlaniu w jedno 3 i 4 ‘/ ,  procentowych rent, 
aby już tylko jeduostajne mieć papiery, ale nie n a­
leży zapominać, że przy ostatniej konwersji z a p a ­
rowany był pewien termin, przed upływem które­
go renta 4 1/,  pCt. nie może być zinieniauą.

Wkrótce ma ukazać się w Monitorze 'dekret, 
który ureguluje attrybucje prefektów Algierji. Co 
do posady tej w mieście Algierze, pan Giry do­
tychczas zdaje się mieć najwięcej szans. Xiąże 
Napoleon nie bez wielkich wysileń walczy prze­
ciw rozmaitym przeszkodom utrudniającym urze­
czywistnienie jego planów. Jego Ces. Wysokość 
szczególnie zajmuje się kolejami żelaznemi dla Afry­
ki francuzkiej, które nie mają być oddane inaczej, 
jak  towarzystwu chcącemu podjąć się wykonania 
całej sieci.

Cesarz zwiedzał dziś roboty w ogrodzie Tuile- 
ries. Wyjazd dworu do Compiegne stanowczo zde­
cydowany jes t  na dzień 2go listopada, bo pierw­
sze zaproszenia wydane są od dnia 3go do 7go 
b. m. Zaproszenia te w serjach pięcio-dniowyoh, 
licząc przerwy które Cesarstwo Ichmóść zachowa­
ją  sobie zawsze między kaźdemi dwiema serjami, 
każą liczyć na 3 tygodnie pobytu dworu w Com­
piegne a najdalej do końca miesiąca. Hrabia i h ra ­
bina Walewscy i rodzina Magne, figurują w pier­
wszej serji zaproszeń; w ogóle mniemają, że przyj­
mowania w Compiegne będą mniej liczne w tym 
roku niż zwykle i że zabawy będą prawie jakby 
w małein gronku.

Pan Haussman prefekt Sekwany powrócił z u r­
lopu. (Indep. Belge.)

P aryż 27 Października. W ypadek  franko-por- 
tugalski jakkolwiek materjalnie zakończony, zo­
stawi jednak na niejaki czas przynajmniej rozmai­
te echa w Europie. Dzienniki angielskie któreśmy 
tu dziś otrzymali, bardzo są ostre w ocenianiu te­
go wypadku. Zdaje się że w Anglji dość u po­
wszechnioną jes t  opinja, że ta kwestja będzie o- 
stateczną przyczyną upadku gabinetu Derby.— 
Dzienniki portugalskie także są bardzo wzburzo­
ne, i jeden z nich zarzuca Anglji, że oszukała Por- 
tugalję, upoważniając j ą  moralnie do liczenia na 
pomoc, której nie znalazła w chwili stanowczej.

Co do wynagrodzenia, nie ma nic pewnego, ale

nemu tętnu pracą zaprzątnionego życia, no­
we otwierał kierunki? któżby mi wreszcie 
sam nie przyszedł z pomocą, jeślibym wiej­
skich kapłanów doskrzętnćj zachęcał pracy, 
prawników budził ku rozmyślaniu nad ich 
nauką, wzorowe pułki zak ładał, a fsztuce 
wojennej wspaniałe otworzył szkoły i co do­
tychczas bywało tylko mniej albo więcćj 
szczęśliwym  przyrodzonćj fantazji popisem, 
zamienił w w zniosłą, umiejętną i pewną s ie ­
bie naukę? —  O! nie! takim zamiarom niktby 
się nie śm iał przeciwić, — taką poczciwą  
pracę musieliby wszyscy wspomagać! A niech­
by tylko przy takićj pracy jedno pokolenie 
dojrzało, niechajby ci, którzy dziś wiszą u 
piersi matek, w silnych wyrośli młodzieńców: 
nie potrzebaby wtedy żadnego już przew o­
dnika, —  z murowanego gościńca nikt na 
manowce nie zbacza! — Natenczas, o Polsko! 
Polsko! za lat nie wiele, jakżebyś ty już by­
ła  niepodobną do siebie! Gdzie dzisiaj dymne 
snują się chaty, a głód i nędza w espół z nie­
wolą wspaniałą twarz wolnego człow ieka jak 
płaz plugawy przycisnęła do ziemi: tamby 
pozasiadały wsie zaludnione, dostatnie, m o­
żne, człow iek swobodny jadłby spokojnie 
swój chleb codzienny, a pod zasłoną wojska

sądząc ivedlugposiawy jaką  przybrała Portugalja 
można z pewnością wnosić, że ta resztka trudno­
ści nie przedstawi nic ważnego. Portugalja uczy­
ni w tym względzie jak  we wszystkich innych pun­
ktach wszystko czego od niej żądają.

Skoro tylko wiadomość o załatwieniu sprawy 
doszła tu, Cesarz niechciał ani na chwilę przedłu­
żać demonstracji groźnych, mających przypomi­
nać Portugalji wyższość naszych sił i przedwczo­
raj zaraz okręty Donauwerth \ A usterlitz  otrzyma­
ły rozkaz opuszczenia Tagu. W yruszyły one wczo­
raj zabierając z sobą statek Charles Georges, k tó ­
rego dowództwo objął na nowo kapitan Rouxel. 
Z każdego ze statków wojennych dziesięciu ludzi 
odkomenderowano na obsłużenie statku Charles 
Georges.

Okręt transportowy Yonne udaje się do Sene­
galu, a Requin  ku brzegom afrykańskim, a z całej 
eskadry morskiej która z powodu tej sprawy skon­
centrowała się na wodach Tagu, pozostaje tylko 
C oligny  który także wkrótce uda się do Kadyxu.

Mówią że dla zapobieżenia ponowieniu się tego 
rodzaju wypadków, ma być ułożony regulamin 
oznaczający punkta brzegów afrykańskich, w któ­
rych wolnem będzie rekrutowanie wolnych mu­
rzynów.

Cztery statki transportowe żaglowo-parowe, u- 
dają się do Chin z wojskiem posiłkowem dla wy­
prawy admirała Rigault de Genouilly, przytem 
statek Didon wiezie materjały do budowy twierdzy 
Turane. Dwa transportowe statki udadzą się oso­
bno do Kantonu, gdzie jak  wiadomo założymy re ­
zydencję w dawnej posiadłości jezuitów.

— Jak  dalece stosunki nasze zA ustrją stają się 
z każdym dniem bardziej wyprężonemi, dowodzi 
nowy artykuł Constitutionnela, o postawie tego 
mocarstwa w czasie konferencji paryzkich.

Słychac o powiększeniu liczby sierżantów miej­
skich, których 1500 ma być przeznaczonemi do 
okręgu milowego, a 500 do samego miasta. Szcze­
gólnie co do okręgu milowego (banlieue) urzeczy­
wistnienie tej organizacji, byłoby bardzo pożąda­
ne, ponieważ ten pas okalający Paryż, nie jes t  do­
statecznie ubezpieczonym przeciw złoczyńcom.

Pan Mon poseł hiszpański w Paryżu, zaprzecza 
dziś stanowczo wszelkim pogłoskom, jakoby był 
nieprzychylnym gabinetowi O’Donnell. Równie 
zaprzeczono wieści o zamierzonej podróży królo­
wej Marji Krystyny do Hiszpanji. W dowa F er­
dynanda HIgo udaje się do Rzymu. CI B  )

I N D J  E.
W  E ast India House w Londynie, otrzymano 

następującą depeszę:
Bombay 27 września. Sczczęśliwy atak na 3000 

powstańców 08zańcowanyeh na jednej wyspie 
rzeki Gogra. miał miejsce w dniu 19 b. m. Dwie 
kompanje europejczyków zkontyngensu Kupper- 
telu i oddział jazdy  jenerała Hudson, uderzyły na 
powstańców, wyparowały ich z oszańcowanej po ­
zycji i położyły trupem podobno 1000 ludzi. O- 
gień artylerji zadał niezmierną klęskę uciekającym 
i zatopił dwa czółna z nieprzyjaciółmi. Dwaj przy­
wódcy mieli g08tać Qa placu. S trata anglików by-

i prawa będąc bezpiecznym ow oców  swoje­
go trudu, orałby swoją skibę z pieśnią nadziei 
na ustach. W ygnane na wieki wieków owe  
pieśni rozdzierające serce, z ruin i zgliszczów  
wykwitłe! owe dumy żałobne i krwawe, któ­
re do dziś dnia jeszcze płaczą za dusze ofiar 
i jeńców  tatarskich! zapomniane na zaw sze  
wszystkie inne modlitwy oprócz dziękczyn­
nych! bo tylko starzec bezzębny, otoczony  
dziatwą pyzatą na przyzbie, chowałby jesz­
cze wspomnienia przecierpianćj niedoli w baj­
kach swych! —  Gdzie dzisiaj nędzne, ubogie 
miasta jak gromady grzybów błotnistych po- 
przysiadały do ziemi, domy się walą, a mię­
dzy ich dziurawemi ścianami niezaradne le ­
nistwo kiśnie w kałuży zgłodniałego ubós­
twa: tamby się białe w yciągnęły ulice, w po­
rządnie zabudowanych domach niespracowa* 
ne wciążby szem rały warsztaty, sklepy pełne  
towarów, wozy ładow ne przed niemi, widać  
ruch, pracę, życie, a grosz przypływa struga­
mi, do najciaśniejszych się dociskając izde­
bek.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 290 Kroniki.



la nieznaczna. Powstańcy z Gwalior znajdują się 
dotąd w Seronge, ale sądzą, źe oni starać się bę­
dą przejść przez rzekę Nerduda, między Sangor i 
Bilsa. Następujące są pozycje trzech kolumn a n ­
gielskich, operujących w środkowych łndjaeh. 
Jenerał major M ichel, naczelny wódz wojska 
W Malwa, stoi w Bilsa; brygadjer Parkę, naczel­
ny wódz korpusu w Nimucz, stoi w Sarangpur, a 
brygadjer Smith maszeruje na Gora do Seronge. 
Nowe przeznaczone do Indji środkowych oddzia­
ły jazdy, składające się z pułków jazdy z Gwerat 
i Gaekwar, pod dowództwem rotmistrza Buckie, 
wczoraj oczekiwane były z Dobad w Udszein.

(Neue P  rem  sin che, Z eitung .) 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

Gazeta Zagrzebska  zawiera następujące wiado­
mości w przedmiocie ostatnich wypadków w Bo- 
Śnji: _. ud '• * , ■ -

W  dniu 6tym b. m. wPozawiqie, chrześcjanie 
zabili Reszyd-beja Gradaswica, poczem powstali 
przeciw innym ciemięzcom; powstańcy w liczbie o- 
koło 10.000 podzielili się na trzy obozy. Zape­
wniają/lewe wszystkich spotkaniach turcy byli po ­
bici. Wszystkie konaaki (mieszkania bejów po 
wsiach), stoją w płomieniach. Poborca celny w tu- 
reckiein Samak, został rozbrojony i pozwolono 
mu oddalić się z kassą i archiwami do austrjackie- 
go Samaku. W e wsi Obudoniec szesnastu maho­
metan ścięto, ale dotąd dwóch tylko najbogat­
szych i najznakomitszych bejów zginęło. To wszy­
stko miało miejsce w Nahji Gradocacz, przeciw 
której wymaszerowało 100 turków z Nahji Dervent.

Według późniejszych doniesień, chrześcjanie 
wzięli jeńcem na brzegach Saury niejakiego Salih- 
Aga i sześciu innych turków i podpalili w tem 
miejscu jeduę oberżę. Kiami-paszagubernator Bo- 
śnji pośpieszył wysiać przeciw powstańcom 500 
ludzi i spodziewa się zgromadzić w ciągu dwóch 
lub trzech dni z 10,000 żołnierzy, z któremi pój­
dzie pomścić się śmierci muzułmanów, którzy p a­
dli ofiarą powstania.

Piszą ze Zwornika, źe w bliskości wsi Cerkwe- 
rza i Tisna, zabrano 10,000 ładunków i mnóstwo
broni. (Ind . Belge.)
 ,,   „ ? , r . ,1... . . . .  — —1—

P rzeg ląd  literatury krajowej.
M O J E  WSPOMNIENIA od roku 1806 do 1830. Na­

p isa ł F. S. Dmochowski.
Epoka przechodnia xięztwa warszawskiego kró­

tko trwała, tak dalece, z’e o niej młodsze pokole­
nie zaledwie jakieś błędne ma pojęcie. Następnie 
dzieje królestwa Polskiego od r. 1815, przez n a ­
stępne lat 15, niemniejsze w nąs obudzają za­
jęcie. -. d:,

Po  wrzawie wojennej, po straszliwym huraga­
nie, który po kilkakroć przenosił się po nad na­
szą ziemią, na jej powierzchni szczepiąc ruiny, n a ­
stał dzień pokoju, odrazu promienny, długo a ty ­
le pożądaną zwiastujący pogodę. Jakoż gromy 
ściekły, a ich przeciągłe echa już nie trwogę i nie­
pewność, ale raczej miłe przynosiły uspokojenie. 
Naród po odzyskaniu w sposób nieprzewidziany 
praw  swoich, składając z uwielbieniem dzięki 
Opatrzności za otrzymane błogie dary, rzucił się 
n a  spustoszone niwy, by na nich w imie Boże 
rozpocząć na nowo tak długo przerwane prace. 
Działalność jego w jedną  dotąd wyłącznie zw ró ­
cona była stronę. Wiele przedstawiało się do 
roboty, ale znalazł się zapał, ą przy współdziała­
niu ojcowskiego rządu, k tóry uprzedzał prawie 
chęci narodu, nieśmiałego po tylu krwawych 
zawodach, jakoś pomyślnie szła sprawa odro­
dzenia.

Naprzód działanie niemieckiego pierwiastku, 
k tóry  zawsze zgubnym się okazywał dla pierwiast­
ku słowjąńskiego, potem burzliv>e potoki z roz­
padającej się na części przepływające Europy, 
wyjałowiły grunt nasz tak dalece, że trzeba by- J 
ło szczerych usiłowań i dzielnej pomocy, ażeby 
w yplenię chwasty, skibę podzdrow e ziarno przy­
sposobić i świeże płonki zaszczepić.

Z wielkiem współczuciem powitaliśmy W spo­
m nienia  pana Dmochowskiego, który dumny sła­
wą literacką swojego ojca i sam niepoślednie zaj­
mujący stanowisko w piśmiennictwie naszem, od- 
sąąezał się zawszę w pismach swoich prawością 
zasad i darem płynnego opowiadania. Należąc 
czynme do uprawiaczów jednej z niw ojczystych, I
^ ° b r  “ e j-ak ian e  dluS° ocdogiem leżącej, miał 
do rą zręczno^ zapoznania się z gronem mężów 
którzy “ aJozęściej piastując wysokie godności 
w kraju, zarazem byh opiekunami nauk lub własne- 
mi pracami mb zakres rozszerzali. Szczytne to 
kojarzenie, Żżemuż nie zawsze jes t  celem współ-

ubiegania się w narodzie?
P. Dmochowski chciał nam opisać część swej 

pfzfckzłośei, odkąd obejmuje ją  pamięcią, to je s t  
od roku I80ć do 1830, a p owiedzmy odrazu, na­
rysował tylko tło do niej. Wspomnienia z natury  
swojej, powinny obejmować szereg faktów, jak  
one kolejno w życiu przypominającego się w ysnu­
wały. Bo wspominać, to wracać do początku, i 
myślą przebiegać naszą przeszłość, by  się ucie­
szyć świetnemi jej pomnikami; a myśl nasza, p o ­
dług J. Korzeniowskiego, ucieka chętnie do d a ­
wnych czasów, jak woda słodka ucieka zawsze 
do chmur i wraca nad te brzegi, które zdobiła, 
gdy była rzeką czerstwą i zdrową.

Zdradliwa to potęga, bo wprowadza częstokroć 
w obręb złudnych marzeń, z uścisku których tru ­
dno się potem wydostać. Lubo z drugiej strony 
nikt nie zaprzeczy, źe we wspomnieniu łatwiej 
jes t  dopatrzyć związku między wypadkami, ani­
żeli w chwili ich stawania się; nadto, oddalając 
się od wypadków, możemy sądzić o nich z wię­
kszą bezstronnością.

Po dość szczegółowem opisaniu lat dzieciństwa 
i pierwszej młodości, które u innych zwykle j a ­
kąś tajemniczą mgłą się osłaniają, mieliśmy zu­
pełne prawo spodziewać się, źe dalej ujrzymy co­
raz śmielsze, coraz wydatniejsze zarysy obrazu, 
ile że ogromna pamięć autora, zachowana dotąd 
żywość charakteru i wrażliwość wyobraźni, były 
dla nas tem większą rękojmią, że dzieje swojej 
swojej młodości poda nam z pełnym i niespło- 
wiałych barw kolorytem. Stosunki zwłaszcza li­
terackie, w czasie kiedy się zawiązywał i rozwijał 
uniwersytet, obok nievtiele starszego łaty T o w a­
rzystwa przyjaciół nauk, kiedy jednocześnieśpie- 
wak Wiesława nad Wisłą, na inny ład zanucił, a 
Mickiewicz z za Niemna zagrzmiał pieśnią, która 
zachwiała w posadach świątynię poezji, dotąd 
z nauczoną troskiwością pielęgnowaną, i p rze ra ­
ziła jej kapłanów,— stosunki te, powtarzam, jakże 
wielkie nastręczają pole do spostrzeżeń, jak  cie­
kawe są dla nas, którzy spokojnie używamy 
zdobytych w zapasach plonów, a chciwi je s te ­
śmy szczegółów o towarzyszących przewrotowi 
wypadkach!

W tej to w swoim rodzaju wojnie zaciętej mło­
dego ducha ze starym, odwieczną wspieranym 
tradycją, autor nasz osobiście ongi dotknięty, 
czuje konieczną potrzebę wynurzenia się, i kto 
wie, czy nie to stało się główną podnietą do n a ­
pisania W spom nień , których dopraw dy miało 
tylko wiązankę, daleko więcej obrazowania prze­
szłości, która przecież całkowicie' do osobistych 
wspomnień pojedynczego człowieka należeć nie 
może. Każdy ma swoją mniej więcej obszerną 
sferę działania, w której najlepiej szczegóły roz­
poznawać może. Systematyzować wypadki, nie 
jes t  to przypominać o nich, ale raczej pracować 
nad ich okrzesaniem, nad zatarciem pierwotnej 
barwy, jest to pracować nad  dziejami. Dzieje są 
pokarmem dla umysłu, wspomnienia— dla duszy. 
Dla skreślenia pierwszych, trzeba być więcej k ry ­
tykiem, filozofem; dla odtworzenia drugich w for­
mie zaletnej, więcej estetykiem, poetą; albo jedno, 
albo drugie.
, Żarliwa obrona pamięci swoich rodziców, sie­

bie i współczesnych dążuości, niemniej jak  zasług 
pojedynczych ludzi, przynosi zaiste cześć auto­
rowi i daje nam świadectwo o jego zacnych za­
sadach. Boć 5to boli prawe serce, patrząc na 
miotane nierozważnie obelgi na nieudolność, albo 
złe chęci swych poprzedników. Zdaje się, źe ta­
kie lekceważenie, je s t  bezwarunkowo skutkiem za­
rozumiałości, albo nagannego w każdym razie nie- 
zastanowienia się.

Z drugiej strony, zaostre może przymówki au­
tora: Odpowiedzi warszawskim recenzentom, w y­
mówione były na razie zapewne nie bez uniesie­
nia, które wtenczas było zupełnie usprawiedli­
wione. Dzisiaj, kiedy powstała wówczas szkoła, 
przenurtowała już po swojemu wszystkie tajniki 
stworzenia, poruszyła niebo i piekło, wylała p o ­
toki ożywczej krynicy i strumienie błota, dzisiaj, 
kiedy wzrastający w olbrzymich rozmiarach prze­
mysł, skierował działalność ludzką w inną stro­
nę, powszechność inaczej już, bo z pewną rozwa­
gą rozbiera tejże szkoły utwory i bezstronnie wy­
mierzy każdemu sprawiedliwość, jak  się dziać 
zwykło, kiedy po wirowych obrotach następuje 
uspokojenie. Żal więc ciągły pana Dmochow­
skiego może już nie na dobie, a nam wiele za­
szkodził, pochłaniając szczegóły dziejów tego 
przewrotu.

Zamieszczone w tej mierze napomknienia, jak

i w innych niewielu miejscach, ograniczające się 
często na jednem przytoczeniu nazwisk, podrą'1 
zniły tylko naszą ciekawość, nie zaspakajając jej 
całkowicie.

 ̂ Za wzór przytoczyć tu  można wspomnienie 
Krzemieńca i okolic, Franciszka Kowalskiego, 
z taką rozkoszą przed kilku laty przez nas od ­
czytywane. Przesuwające się tam postacie tak są 
wyraźne, tak namaszczone, iż nie dosyć źe się 
wrażają na zawsze w pamięci, ale budzą dla sie­
bie takież uczucia, jakiemi przejmowały swoich 
współczesnych. A cóż powiedzieć o niezrówna­
nym Ignacym Chodźce, na którego tchnienie prze­
szłość zmartwychpowstaje i jak  żywa uobecnia 
się przed zdumiałem okiem naszem, a do te^o 
czystsza, wolna od skaz, przedstawianym na pier­
wszym planie te wdzięki, których ani czas, ani 
inne wpływy strawić nie zdołały, tak, że konie­
cznie pokoehać się w niej trzeba. Konwersacje 
o przeszłości stosują się szczególnie do naszego 
przedmiotu.

Wspomnienia pana Dmochowskiego nie o d ­
biegłszy daleko od źródła, szerokim płyną kory­
tem, kreśląc ogólny obraz epoki, a źe nie miały 
tego na celu, ztąd częste wracanie do założenia, 
ly m  sposobem cel istotny i przypadkowy, jaki 
się nastręczył po drodze, nie osiągnięty w zupeł­
ności. Z drugiej jednak  strony, wszystko co nam 
autor podał, nosząc cechę prawdy, ma swoją nie­
zaprzeczoną wartość, i za tę pracę,, serdeczna au ­
torowi należy się wdzięczność. Źe wymagania 
nasze w tej mierze są większe, nic dziwnego, bp 
znamy p. Dmochowskiego i ... pragniemy.

Z owej epoki, pod względem dziejów w e­
wnętrznego żyw ot u Polski, w dzisiejszych jej 
granicach, mamy nieocenione pamiętniki beglasa, 
Hoffmanowej, kasztelanowej Nakwaskiej, Sabiny 
G., świeżo wydane Koźmiana i niewiele już in­
nych. Społeczność jednak  ówczasowa wielce się 
zmieniła; zupełnie odrębne mając rysy, niepodo­
bna jes t  do przeszłej, ani do teraźniejszej. P a ­
miętniki z owych czasów tem większą mają w ar­
tość, że pisma perjodyczne, owe dzisiaj magiczne 
zwierciadła, w których się odbija migocące obli­
cze społeczności, wtedy były w kolebce, w yra­
biały dopiero swój charakter i inne miały zada­
nie. Ztąd odgaduienie wszystkich przejawów 
tejże społeczności, coraz staje się trudniejsze.

Tymczasem jeszcze raz dziękujemy tutaj serde­
cznie panu Dmochowskiemu za Gugenmusa, xię- 
dza Siekierkę, Zinsęriinga, Ciampiego, Sagatyń- 
skiego, Ałoizego Żółkowskiego,'Newachowićza, 
Jaxę i t. d.

Pozwolimy sobie wkońcu powtórzyć tutaj ze 
Wspomnień pana Dmochowskiego, jako  w orga­
nie donośniejszym od xiążki, ze trzy ustępy, d o ­
tyczące przedmiotu od lat przeszło trzydziestu 
w liczbie wielu niespełnionych dotąd pobożnych 
chęci (pia desideria) się mieszczącego:

„Pozostała po xiędzu Falkowskim jedna myśl 
pożyteczna, obfita w przyszłe plony, a zapo­
mniana wraz z jego zgonem. Myślą tą  było za­
łożenie drukarni przy Instytucie głuchoniemych 
w Warszawie, i drukowanie przez usposobio­
nych wychowańców zakładu, xiążek mogących 
wpłynąć na oświatę i wykształcenie ubogich 
klass społeczeństwa. Zdaje się, źe drukarstwo 
byłoby jednem z najwłaściwszych i najprzyje­
mniejszych zatrudnień dla głuchoniemych, źe bar­
dzo wielu z pomiędzy nich znalazłoby w niem 
przyzwoity sposób do życia.

„Gdy tyle zacnych i użytecznych pomysłów 
przychodzi do skutku, za wsparciem dobroczyn­
nych przyjaciół ludzkości, spodziewać się trze­
ba, że i ta  myśl xiędza Falkowskiego zostanie 
wzięta na uwagę, a jej wykonanie byłoby no­
wym hołdem oddanym pamięci tego świątobliwe­
go kapłana. Oby ta wzmianka przyłożyła się do 
do tego celu!“ A lojzy K uczpński.

p a m i ę t n i k i  

PAMA K A JIIE IIT O M .
(C i ą S d a l s z y . )

(Patrz Nr. Kroniki 289).
Przystąpmy teraz do dramatycznej strony tego 

ustępu: Sioiński wracając z sejmu przez siebie zer­
wanego, na grobli wiodącej do Upitskiego zamku, 
lub w bramie ouegoż, wśród zimy razem z ko­
chanką zabitym został; zamek się zapadł, rodzina 
wygasła, a cały obszerny majątek w obce prze­
szedł ręce (56). Tak niesie podanie ludowe z ust

(56) Że Siciński w powrocie do domu od piorunu



do  ust, od  ojca do syna, od  pokolenia do pokole­
nia przechodzące; dojść  w  niem p raw d y  n iepodo­
bna, g d y ż  z pow o d u  wojen i p londru jącego  b e z u ­
stannie po kra ju  obcego żołnierza, a rch iw a  miej-' 
scow e zgorzały, a w nich może wszelkie dow o d y  
oświecić nas mogące w tym  względzie Ale kiedy 
dajemy wiarę że Popiela  m yszy zjadły, ze W a n d a  
u top iła  się w  W iśle , czemużbyśmy wierzyć nie 
mieli ze za popełnioną zbrodnię  Bóg ciężko wino­
wajcę skarał,  tembardziej, ze od  dw óch p ierw ­
szych w ypadków  przeszło la t  tysiąc minęło, a od 
śmierci zaś Sicińskiego zaledwie dw a  wieki up ły  
nęły.

P o d łu g  wszelkiego podob ieństw a do p raw dy , 
Sicióski nie był dziedzicem Upity, ale Upitskim 
s ta ros tą ,  pochow any  w kaplicy przez siebie w y ­
m urow anej p rzy  tamecznym kościele G d y  kościół 
zgorzał przed  rokiem 18d0 znaleziono w  sk lepach  
ciało mężczyzny i kobiety; czyli raczej Sicińskie- 
8 °  * j eg °  kochanki (57) a p rzy  nich dwie puszki 
cynowe, w k tó ry ch  niewiadomo co się znajdow a­
ło, D ługo  po poz’arze walały  się te dw a  t ru p y  w y ­
staw ione  na wpływ7 powietrza i przez ten przeciąg 
czasu  obie puszki i t rup  kobiecy zaginęły. P o z o ­
sta ł ty lko  Sicióski zamieniony w inumję, ze sk ó rą  
p rzyschnię tą  do kości, ze śladem daw nych  rysów 
tw arzy , z resztą  w łosów  na  głowie i Wąsami, i o d ­
tą d  sta ł  się przedmiotem powszechnej c iek aw o ­
ści. (58) K tokolw iek  przez Upitę przejeżdżał, ka­
zał go w y d o b y ć  ze sklepu, oglądał,  a nieraz smu 
tne nad nim czyniąc spostrzeżenia, niejedno w e­
stchnienie poświęcił przeszłości! N iedosyć na tern 
okoliczna szlachta  w zapus ty  zajeżdżała tutaj,  sa 
dzała  Sicińskiego na sanie, wiozła od  sąs iada  do 
sąsiada, tam przy pijatyce i hulance, t ru p a  o b n a ­
żonego, pozbawionego pogrzebu, w ystaw ionego 
na  pośmiewisko i szyders tw o, lżono, łajano, bito. 
Niedawnem i dopiero czasy, dziedziczka miejsco­
wa, chcąc ty lu  nieprzyzwoitościom położyć tamę, 
w n o w o -w y b u d o w an y m  filjalnyin kościele, kazała 
p rzyodzianego koszulą  postaw ić  w  szafie.

L u d  wiejski przechowuje podanie o Sicińskira, 
ma go za potępieńca za upiora; gaw ęda  o n im n a j-  
u lubieńszym  przedmiotem wieczornej rozm owy, a 
w raca jący  późną porą  do ch a ty  włościanin, ze 
s trachem  koło kościoła przechodzi i niezbliżyłby 
się do s tarego zam czyska za wszystkie ska rby  
świata. Jedni słyszeli nieraz dola tu jące  do nich 
z tamtej s t ro n y  głośne śmiechy, okropne  w rzask i 
i wycia, d ru d zy  spostrzegali po bło tach o tacza ją ­
cych  górę  zam kow ą przeskakujące z miejsca na 
miejsce światełka, a w szyscy są przekonani, źe to 
dusza pokutującego grzesznika, a cala rzesza złych 
duchów  goni za nim, dopędza  i męczy.

Wielkie musiało być przewinienie grzesznil 
k iedy  prócz tego iż dusza  jego  niewidomie po k u ­
tow ać  musi, ciało od przeszło la t  d w u s tu  s rom o­
tną  odbiera  karę. Ale jeżeli niedościgle są  w yroki 
Bozkie, miłosierdzie bez granic! W y b i je  p rzeb a ­
czenia godzina, B óg  odpuści winę, d ługa  i ciężka 
p o k u ta  się zakończy, a w tedy  dopiero ciało Siciń- 
ekiego się rozsypie  i w p roch  zamieni.

P o  praw ej stronie Niewiaźy, cóż to za p iękny 
p ią tro w y  pa łacyk  na tej górze się wznosi? Z ty łu  
i po jednej stronie fruk tow e ogrody , po drugiej 
jporządne zabudow ania , pod  sam ą górę idzie go­
ściniec z Poniewieza do Kiejdan, a za nim płynie

w śró d  kwiecistej łąki, N iew iaźa w yw ija jąc  się po­
między wiekuisteini dębami, je s t  to Linkowiec, 
dziedzictwo Zawiszów, w yprow adza jących  swój 
ro d o w ó d  od Zawiszy Czarnego. (b)Nieopodal ztam- 
tą d  po xewym brzegu rzeki Daniełiszki z Mleczko- 
wyui K urhanem  (5,3), za niemi Kamionoivszczy- 
zna (60) T u  śród  gęstych klom bów po za któremi 
b ry ją  się budow le gospodarskie , po rządny  dom 
mieszkalny, pos taw iony  na wzgórzu; wiodą do 
niego drogi wysadzane wiśniowemi drzewami. 
Rzuć ztąd  okiem na praw o, a u jrzysz po za so­
snowym  borem, łączącym s ięp raw io  z owocowym  
ogrodem, Seriviliski kościół. po drugiej s tronie 
rzeki; powiedź okiem nieco dalej, a ujrzysz tę sa ­
m ą rzekę j a k b y  uciekającą po niwach i łąkach, 
j a k b y  śp ieszącą  do Niemna, a z Niemna do morza.

Za K am ionowszczyzną Zawiszyn, za nim n a j­
piękniejsze może z całej tej okołicy ustronie  Swię- 
tobro jść  (61) ze swoim drewnianym  kościółkiem i 
wiejskim smętarzem n a  stromej górze, u  stój) k tó ­
rej płynie rzeczułka Ż a ło śc ią  zw ana i do N iew ia­
źy w p ad a .  W tym kościółku ileż to m odłów  za­
słano do Boga, na  tym  sm ętarzu ileż to łez w y la ­
no! M odły  me ustają, a czas k tóry  w szystko  za­
ciera, nie jednę łzę osuszył, Ż a ło ść  pozostała ty lko, 
jak  płynęła tak  płynie. Ze Swiętobrojdzkiej góry  
jak iż  to czaru jący  kra jobraz  rozk łada  się przed o- 

T e  łąki po k tó rych  N iew iaźaprzerzyua  so- 
sobie kręte Koryto, te lekko zaokrąglone błonia 
zasłane bogatym  plonem, te porozrzucane gdzie­
niegdzie dęby, p rzypom inające pogańską  Litwę, 
te niewielkie liściowe la sy  z pomiędzy k tó ry ch  
bieleją sąsiedzkie d w o ry  (62) i kilkanaście dokoła 
wiosek; gdybyś  to w szystko zag ran icą  spotkał, u- 
uosiłbyś się nad tak  uroczą okolicą , malarzem al­
bo poetą  byś zosta ł ,  gdy  tym czasem  u  nas ty lko  
ten zna  nadbrzeża  Niewiaźy, kto je  na w łasne  o- 
czy widział, a  kto niewidział, ten o nich w całem 
swein życiu ani zasłyszy. P rzy jedź  nad Niewiażę 
na wiosnę, a tysiące słow ików  pow ita ją  cię śpie­
wem, woń kwiatów7 upoi* świeże wiejskie pow ie­
trze owieje, a przyjedź zimową porą , a szczera g o ­
ścinność cię przyjmie, zatrzyma, nie puści i o p u ­
szczając te s trony , z westchnieniem powtórzysz: 
j a k b y  tu  było dobrze  pozostać!

Zabaw iw szy  w tych stronach  dni kilka, co mnie 
ucieszyło i zadziwiło, znajomością ludzi przeciw­
ko ludziom  uprzedzonego, to jedność , zgoda i 
przyjaźń ja k a  tu  pomiędzy sąsiadam i panuje. Mie­
szkają tak  blisko od siebie, źe każdy znak w j e d ­
nej chwili z jednego  ganku  na  d rugi przechodzi, i

zabitym został, a zamek U pitski się zapadł, znajduje­
my o tem wzmiankę w dziele niem ieckie rn, p. t. Grund- 
riss der heiitigen Staadlver/assung von Polen, Frankfurt 
am Main 1765pag. 12 Z pozosta łych  dotąd mwenta- 
rzów  pokazuje się, że dobra Sicińskiego rozciągały się  
az pod P osw ól i Szadów , źe należały do niego Spira- 
ki dziś R ym kiewicza, Nurkany, m arszałkowej Siesickiej, 
Giegużyn Alexandra Puzyny Miał on po sob ie  p ozo­
staw ić córkę, która w yszed łszy  za mąż w Ligum skiej 
parafji, niewiadom o za kogo, odziedziczyła  po nim cały  
majątek; ślad  tego znaleść można wr dokum entach pa­
na Prekiera, uczonego badacza starożytności litew skich.

(57) Tu się znów  niejeden niedow iarek zapyta, jaka  
jest pew ność, źe te dw a trupy mają być Sicińskim  i j e ­
go kochanką? O dpow iem  na to następującem  przypu­
szczeniem: Kaplicę ze sklepem  pod nią, w ym urował Si- 
ciński dla sieb ie, cóż w ięc dziw nego, źe w niej poch o­
wanym został? Co zaś do jego  kochanki, jeże li z nim 
od piorunu była ubitą, mogli ją  też razem z nim p o ­
chować.

(58) Skoro po pozarze U pitsk iego kościoła  odkry­
to w sk lep ie dwa trupy, jeden  męzki a drugi kobiecy, 
pierw szy znaleziono stojący oparty o ścianę, drugi 
zgi?ty j akby siedzący na ziemi, a przy nich żadnego  
śladu trumien. Sicinski musiał być w ięcej niż średnie­
go wzrostu, budow y ciała szczupłej, i w  samej sile w ie­
ku, w czem oczyw iste zaprzeczenie, iż nie je s t  tym sa- 
taym, o którym N iesiecki wspom ina.

(5 9) Przy końcu XVlno wieku istniała w Litwie można 
bardzo rodzina Mleczków, posiadająca obszerne włości nad 
Niewiaźa, oraz w województwach Mińskiem i Nowogródz- 
kiem. Jeden z nich, który rycersko służąe za czasów Bato­
rego odznaczył się w niejednym boju, miał dwóch synów Ja­
na Albrechta i Jana Konstantego, oraz cztery córki. Pierw­
szy umarł bezpotomnie, drugi jak podanie niesie, w skutek 
nieszczęśliwej miłości, na gruncie Danieliskim ze stromego 
brzegu Niewiaźy, wskoczył z koniem do wody i utonął. Na  
tym miejscu usypano kurhan, mający do siedmiu łokci wy­
sokości i w nim pochowano ofiarę miłości! Powiadają iż na 
tem kopcu wystawiona była kaplica, ale tfej ślad nawet zni­
szczał. Cały ten wypadek nie jest poparty piśmiennym do­
wodem, doszedł do nas z ust do ust między ludem przecho­
dząc. To tylko pewnern jest, iż jedna z ich sióstr wyszedł­
szy za Zawiszę, wszystkie nadniewiażskie dobra wniosła 
w dom mężowski. Dotąd jeszcze żaden włościanin o spó­
źnionej porze nie zbliży się do Mleczkowskięgo kurhanu, u- 
trzymują bowiem że tam coś przeszkadza i że widziano nie­
raz postać męzką na koniu, rzucającą się z kurhanu do rzeki.

(60) Kamionowszczyzna niegdyś Zawiszów, należy dzisiaj 
do pułkownikowej Kremerowej.

(b) Zawisza jest staropolskie imię, nie zaś nazw isko. 
Sław ny Zawisza Czarny był herbu Sulima i p isał się  
z Garbowa, w ięc G arbow scy Sulim czyki tylko mogliby 
sobie rościć praw o do pochodzenia od bohatyra Czar­
nego Tym czasem  i to utrzymać się nie m oże, gdy Za- 
w iszaów jed n ę tylko miał wnuczkę i th p osz ła  za mąż za 
T arnow skiego. Z aw iszow ie litew scy nawet herb mają 
inny Łabędź. Pochodzą od w ychodcy polskiego do 
Litw y, który miał na imie chrzestne Zawisza, nic więcej. 
Tak Seypiottow ie nasi w yw odzą się od rzym skich S ey -  
pionów , a rzeczyw iste ich nazwisko je s t  tym czasem  del 
Campo. Scypio było to imie używane w e  W łoszech  i 
w ychodźca p ierw szy z W łoch , przodek tej rodziny  
w P olsce, miał ty lko na itnie Scypio, a które ja k u  Za­
w iszów  niechcący zamieniło się w nazw isko. (J. B j

(6 ) )  Zawiszyn i Święto brojść, niegdyś Zawiszów, należą 
dzisiaj do kapitana Ludwika Jankowskiego. Świętobrojść 
po litewsku Szwentas brodas, święty bród.

(62 ) Ze Świętobrojdzkiej góry, prócz Kamionowszczyzny 
i Zawiszyna, widać Suryżki Kudrewicza, Ignawgród Gej- 
sztora, Kujawy Czerniewskiego, Szatejnie Surmia, Kałmabe- 
rię Edwarda Czapskiego, wszystko dobrze zabudowane, dwo­
ry i wsi kilkauaście.

również p rędko  udziela  się z dom u do dom u ra ­
dość lub smutek, w raca jąc  n azad  współudziałem  
lub pociechą.

Znam ja niedaleko z tąd  inną parafję , ze d w u ­
dziestu obyw ateli w niej mieszka, i je d e n  d ru g ie ­
go z ganku  widzieć praw ie  może, a kiedy spo­
strzeże, to się jeden  do drugiego ty łem  odwraca! 
Skoro  się w niedzielę do  kościoła zgromadzą, to  
każdy pilnuje swej ław ki j a k  nietykalnej w łasno­
ści, a  gdy  z kościoła w ychodzą , idzie przedewszy- 
stkiem o to, czyj pojazd przed drugim  zajedzie. 
Jeden  z ty ch  obywateli wychodził zwykle  przed 
końcem nabożeństwa, lękając się ab y  kto  go nieu- 
przedzil; pomiarkowali to  i d rudzy , i razu  pewne­
go jeszcze xiądz nie był odszedł od ołtarza, a wszy­
scy ju ż  hurmem byli opuścili św iątynię  P ańską . 
W  nas tępną  niedzielę drugiego użyto  fortelu, bo 
chcąc uniknąć  w spółzaw odnic tw a w zajeździe po­
jazdów , postanow iono jed en  drugiego przeczekać. 
Nabożeństw o skończone, xiądz od daw n a  na  pro­
bostwo powrócił, lu d  wiejski ku domowi ciągnie, 
a a rys tokrac ja  parafjalna j a k  czeka tak  czeka i by­
łaby sę może nieszporów doczekała, g d y b y  zakry-  
stjan nie był zapowiedział, iż czas kośció ł za­
mykać.

Miasto K ie jdany  (63), na  p raw ym  b rzeg u  Nie- 
wiaży położone, dalekiej s tarożytności sięga. P o ­
dług wszelkiego podobieństw a do p raw dy , krzy­
żacy w czasie krótkiego swojego panow ania  na  
Zmujdzi, mieli tu  zbudow ać w arow nię (64) i wy­
m urow ać  około 1403 roku  kościół farny , do dziś 
dnia  istniejący, Zmujdzim zrzuciw szy  jarzmo n a ­
jeźdźców , zamienili go na  pog ań sk ą  bóżnicę Per-  
kuna i posąg  jeg o  w  wyżłobieniu jednej ściany u- 
mieścili, tak  niesie podanie, a  s ty l  gotycki kościo­
ła, po tw ierdza  daw ność  jego  początku. Za Jagiel­
lonów  K iejdany  należały do możnej rodz iny  Ki­
szko w. J a n  K iszka kasztelan Wileński, s ta ro s ta  
Brzeski, p rzy  końcu X V I  wieku, osadę k iejdań- 
ską  przeistoczył w miasto, d la  k tórego w yrob ił  
p raw o  magdeburskie, nadane  przez Zygm unta  IH  
przywilejem podpisanym  dnia  15 Kw ietn ia  1590, 
na walnym  sejmie W arszaw skim . (65)

N a  początku X V I I  stulecia xiąże K rz y sz to f  R a ­
dziwiłł, hetm an polny litewski, po jąw szy  w mał­
żeństwo Annę Kiszczankę, w ziął z nią w posagu  
połowę d ó b r  K ięjdańskich, a w  r. 1614 nabyw szy  
d ru g ą  poiowę od  S tan is ław a Kiszki, wojewodzice 
witebskiego, teścia swojego, stał się właścicielem 
całej majętności i miasta. (66)

Jeżeli K rzysztof Radziwiłł był pierwszym k tó ry  
Dadał K iejdauom w zrost i znaczenie, jeżeli za nie­
go zaludniać się miasto zaczęło, porządne rnury 
wznosić, hande l  i przemysł rozszerzać, cóż dopie­
ro  powiedzieć o Januszu  Radziwille  wojewodzie 
Wileńskim, hetm anie wielkim W . X. L itewskiego? 
o owym żarliwym  w yznaw cy reformy w Litwie, 
k tó ry  stał się, że tak  powiem, drugim założycielem 
tego g rodu  i umieścił go w poczet p ierw szych  
miast litewskich? Za niego pow sta ła  now a część 
Kiejdan, k tó rą  przezwał Januszow em  czyli J an o -  
polis, w niej rynek, oraz ulicę J a sw o ń sk ą  i zam­
ko w ą  zabudow ał,  ra tusz  zaś o d w óch  pię trach  
z zegarem, sami mieszkańcy kosztem sw o im  wy­
budowali.  T u  także w ystaw ił  j a k  się zdaje, pałac 
rezydencjoualny, o  k tó rym  w roku  1649 ju ż  je s t  
wzmianka.

K rzysz to f  Radziwił da ł  schronienie i p rzy tu łek  
wychodźcom  ze Szkocji, z powodu p rześladow ań 
religijnych za J a k u b a  Igo, Jauusz ich przenaro- 
dowił i zamienił w mieszkańców miejscowych. On 
s tosownie do nadanego Kiejdanom p ra w a  magde- 
burgskiego (67) w yjął mieszczan z pod  wszelkie­
go w pływ u ju ryzdykcji  dominialnej, w olny  w y­
b ó r  m ag istra tu  zapewnił i sądow nic tw o  urzą-

(63 ) Kiejdany, Cajodununa (Civitas Cajodunensis) miasto 
dziedziczne domu xiążąt Radziwiłłów, linji Birżańskiej, któ­
rzy się ztąd hrabiami pisali.

(64 ) Kiejdany daleko później nabrały znaczenia, bo za 
wojen krzyżackich milczą o nich dzieje, chyba ie  już pod 
innem nazwiskiem niemieckiem były jako warownia zna­
ne. (Starożytna Polska, Baliński).

(65) Król nadał miastu pieczęć, i oprócz jednego tygo­
dniowego co sobota targu, dziś przeniesiony na poniedziałek, 
ustanowił trzy jarmarki do roku, z których jeden na Trzy 
króle, drugi na Śty Jerzy, trzeci na poniedziałek po zielo­
nych świątkach. Jeszcze za dziedzictwa Kiszków, uchwała 
sejmu 1581, zastrzegła port wolny na rzece Niewiaźy, który 
nie mógł być groblą tamowany. Baliński.

(66) Starożytna Polska, Balińskiego.
(67) W ładysław  IV potw ierdził Kiejdanom prawo  

m agdeburskie 28 Kwietnia 1648. T oż samo uczynił 
Jan K azim ierz1 w r. 1650. August l ig i znajdując się



dził, wyrażając m iędzy innemi: „U rząd  ze w s z y ­
stkich natji, nullo  g c n tis  au t r e l ig io n is  h a b ilo re -  
sp e c tu , obierany być ma.“ Zalecił przytein ce­
chom rzemieślniczym utrzymać bractw o z miastem  
królewskiem Kownem , a mieszczanom w ybierać  
wójta z pom iędzy czterech k an d yd atów  ze sz lach ­
ty  litewskiej przez m agistrat p odanych , z potw ier­
dzeniem w yboru  przez xięcia. (68)

X iąże  Janusz Radziwiłł tw orząc  n iep ospo lity  
gród  na polskiej ziemi, bez wątpienia  w ielką  po-  
oźy ł  zas ługę ,  ale się  nie pokazał tein, czein być  
powinien  o b y w a te l  podczas p owszechuej klęski 
kraju. ,,Za w ojn y  szwedzkiej pod Karolem  Gu- 
Istawem, m ów i autor Starożytnej Polski: bądź dla  
p ryw atn ych  w id ok ów , lub źe mu się zdało, iź kraj 
najechany od S zw ed ó w ,  z drugiej strony zagrożo­
n y  postępem  w ojsk  Cara A lexego ,  nie był w  s ta ­
n ie o w ła sn y ch  siłach w y b rn ą ć  z tej toni; x iąźe  
Jan usz  z w o ła w sz y  do Kiejdan szlachtę, nam ów ił  
ją do uleg łości S zw ed o w i.  Stanęła  tu dnia 10 P a ­
ździernika 1655 roku, n iesławna ugoda, między  
generałem szwedzkim  Magnusem de la Gardie, a 
Januszem  Radziwiłłem i sz lachtą litewską, na m o­
c y  której:— Zgromadzeni zw a ż y w szy ,  źe król Jan  
Kazimierz nie może już za iadzić  k lęskom  krajo­
w y m ,  n iew idzą  innego sp osob u  ocalenia, jak  o d ­
dać się  w  opiekę króla szwedzkiego  G ustawa, k tó ­
rego  w  imieniu sw ojem  i p o tom stw a  sw eg o  u zn a­
j ą  za prawego M onarchę, w y p o w ia d a ją c  p osłu ­
szeń stw o  Jan ow i Kazimierzowi. —  W sz y s tk o  to 
w  szczególnein  zaufaniu czyniąc, dobrą wiarą na 
h o n o r  swój i sumienie zaręczają, źe z ofiarą dóbr  
i  życia s łu żyć  będą sz w e d o w i,  sp ó ln y c h  z nim 
m ieć przyjaciół i nieprzyjaciół, że nie zawrą ża d ­
n ego  traktatu bez niego; ani na szk od ę  króla s z w e ­
dzkiego w ch odzić  będą w stosunki z obcemi. Z a­
strzegając nakoniec aby warunki z pełnom ocnika­
mi ułożone, dotrzym ane im były, dodając i to, źe  
żadna protestacja, żadne postanowienie stanów,  
żadne naw et rozgrzeszenie papiezkie, nie będzie 
miało m o cy  zn iw eczyć lub zaszkodzić tej umo-  
w ię .“ (69) Poczem  xiąźe Radziw iłł  ze zw olennika­
mi swemi p oszedł do U pity  i tam się  z wojskiem  
szw edzk iem  p ołączył.

Siciński zerwaniem p ierwszego sejmu, n ieszczę­
sn y  dał przykład na p rzyszłość ,  o tw orzy ł pole  
niezgodzie i w  ciężkiej krajowej potrzebie prze­
szkod ził  zaradzeniu złemu, xiąźe Janusz R ad z i­
w iłł  w idząc ojczyznę w  ostateezuej toni, w łasn e­
mu królow i w y p o w ia d a  p osłuszeństw o, łączy  s ię  
z nieprzyjacielskiem wojskiem, i bratobójczy oręż 
d o b y w a  z p och w y . I któż jest  winniejszym? J e d ­
nak od  lat d w ustu  trup S icińskiego pozbawiony  
pogrzebu, w y sta w io n y  na szyderstw o , p ośm iew i­
sko  i wzgardę, codziennie sromotna karę odnosi,  
zw łok i zaś R adziw iłła  spoczyw ają  spokojnie  w ro ­
dzinnym grobie okryte x iąźęcą purpurą: i k iedy  
w ięk sza  część  rod ak ów  podziw ia  w  nim za łoży ­
ciela znacznego grodu, ch yb a  badacz prawd dzie­
j o w y c h  zejdzie do g rob ow ego  lochu, uchyli p u r­
purę i pod nią pozna p raw dziw y  stan rzeczy.

Kiejdany przez długi przeciąg lat b y ły  ogn i­
skiem protestantyzmu w  Litw ie , k tóry pomimo  
w sze lk ich  nawet pooigków jakie nań wymierzano  
za  Zygm unta III znalazł tu bezpieczny przytułek  
p o d  opiekuńczem  skrzydłem R adziw iłłów . W s p o ­
m niałem  p ow yżej o kościele farnym katolickim,  
fundacji jak  się zdaje krzyżackiej, trw ał on niena­
ruszenie ch ociaż n iedokoń czony  przez półtora w ie ­
ku jako jed yn y  dom  B o ż y  w tem miejscu; około  
roku 1560 od d an y  przez ów czesn ych  dziedziców  
w yzn aniu  reform owanem u helweckiem u. zamie­
n iony został w  kalw iński kośc ió ł  (70). S koro  na

w B i r ź a c h ,  7go Marca 1 7 0 1 ,  a August  I l l c i  19 l is to p a ­
d a  176 2 ,  w W a rsza w ie  potw ierdz il i  inagdeburgję  kiej-  
dańską. S tan is ław  August w przywileju sw o im  10 S t y ­
cznia 17 9 S zważając ,  że miasto K ie jdany sta ło  się  
w o ln e m ,  z iem ię dz ied ziczn ą  mającem, za wo lą  d z ie d z i ­
c ó w  a konfirmacją kró ló w ,  że  p r a w o  n iem ieck ie  i c e ­
chy  na w zó r  W iln a  otrzym ało ,  p o tw ierd za  daw niejsze  
nadania i og łasza  miasto  za w j'dz ia tow e  dla innych  
miast X ię z tw a  Ź m ujdzk iego ,  praw em  se jm o w e m  nazna­
czone. Starożytn a  P olska  M. Balińskiego

(68) Staroż Pol.  M B alińsk iego .  P ie r w s z y m  w ó j ­
tem wybranym  zo sta ł  P a w e ł  P ro zo r  pisarz g ro dzk i  tro- 
cki 1649  r.

(69) Starożytna P o lska .
(70) Pan M. Baliński w  sw ojej  S tarożytnej  P o ls c e  

p o p e łn i ł  pom yłkę. W  tom ie l i I  na karcie  5 3 6  mówi:  
„iż na początku X V II  w ieku K r z y sz to f  R a d z iw i ł ł  po -  
j ą w s z y  w m ałżeństwo Annę K iszczan kę ,  w z ią ł  z nią 
w posagu  p o ło w ę  dóbr K iejdańskich, a w  roku 161 4  
n a b y w s z y  d iu g ą  p o ło w ę  od Sranisł-iwa K iszk i  teścia

sejmie 1587 zapadło prawo uznające w sze lk ie  a- 
liencje dóbr k oście lnych  za nieważne, kapituła w i­
leńska w y to c zy ła  proces xięciu K rzyszto fow i Ra­
dziwiłłówn hetmanowi polnemu litewskiem u, k tó ­
ry  po d ługich zatargach zw rócił  katolikom kiej- 
dańską farę, przez dobrow olną  ugodę w  W iln ie  
28  Sierpnia 1627 roku, z E u stach ym  W ołlow icze in  
biskupem w ileńsk im  zawartą. B iskup  W o łło w ic z  
k ośció ł ten w łasnym  kosztem wyrestaurow ał,  a 
Jerzy B ia łłozór biskup W ileński,  10 Czerwca 1662  
roku k onsekrow ał pod  w ezwaniem  świętej T rójcy  
i św ię tego  Jerzego. S tarożytna  ta b u d ow a  nie ma 
w ieży , a w ewnątrz cztery filary podpierają sk le­
pienie poboczne, którego niedostaje po środku.  
X ią że  Hieronim R adziw iłł  ch o rą ż y  W . X .  L ite ­
w sk iego ,  k iejdańską farę naprawić kazał 1758 r, 
P o  zwróceniu  katolikom kościoła, x iąźe  K rzyszto f  
n o w y  kośc ió ł  dla d y s s y d e n tó w  b u d o w a ć  zaczął, 
który syn  jeg o  Janusz d okończył.  Pięknej g o t y ­
ckiej architektury z czterema po rogach w ież y cz ­
kami, miał po środku kopulę, lecz ta od  piorunu  
uszkodzona, zniesioną została. T u  są  grob y  nie­
których  R adziw iłłów  d y ssy d e n tó w ,  a m iędzy in­
nemi Janusza, tego  imienia szóstego ,  brata K rzy­
sztofa a ojca B ogu s ław a ,  który w  roku 1628 z o ­
stał zabitym przez w łasn ego  hajduka; leży  t a w a -  
X3tnitnej amarantowej delji z rozciętą czaszką.

P rócz kościoła  wyznania  reform owanego helw e-  
ckiego, znajduje się w  Kiejdanach drugi ew an ­
gelickiego. (71).

K rzyszto f  Radziwiłł w o je w o d a  wileński, hetman  
p olny  litewski około  roku 1 6 2 5  za łoży ł w Kiejda­
nach szkołę reformowana, która później na cały  
kraj s łyn ęła  nauczycielami swojem i i d oskon ałym  
w ykładem  nauk (7 2 ) .  Szkoła  ta opatrzona przez 
fundatora s w j je g o  przyzw oitym  funduszem , p rze­
zwaną później została: „L yceu m  Cajodunense.  
Przy niej oprócz bibljoteki znajdow ała  się drukar­
nia założona w roku 1650, przez Janusza R ad z i­
wiłła  hetmana w ielk iego  l itew sk iego . (73). D zis  
w tych sam ych  gm achach mieści się szkoła  p o w ia ­
tow a.

P o  wygaśnięciu  linji Birźańskiej R adziw iłłów ,  
karmelici za dziedzictwa L u dw ik i R a d z iw ił ló w -  
nej xięźnej Nejburgskiej,  pomimo oporu prote­
stantów u sadow ili  s ię  w K iejdanach, a około  ro­
ku w y b u d o w a n o  dla nich kośc ió ł  i k lasztor dre­
wniany. Po  supressji karmelitów, klasztor przero­
biono, a w koście le  kapelan od praw ia  nabożeń­
s tw o  dla stud en tów  p ow iatow ej  sz k o ły .

Marja M ohilanka xiężniczka m ołdaw ska, druga  
żona Janusza  X I  Radziw iłła , fun d ow ała  w K iejda­
nach około  165 ) cerkiew obrządku w sch odn iego .

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i .)

sw o jeg  \  sta ł  s ię  w ła śc ic ie lem  całej tej m ajętności i 
miasta Kiejdan .“  W  tym że  sam ym  tom ie na karcie 5 7  I 
tak się  wyraża: „ O k o ło  roku 1 5 6 0  Mikołaj R ad z iw ił ł  
R udym  zw any ,  dz iedzic  K iejdan , przy jąw szy  w y z n a n ie  
reform ow ane h e lw eck ie ,  o d d a ł  k o ś c ió ł  kato l ick i  farny  
sw o im  s p ó łw ie r c o m .“  M usiał  to być  c h y b a  je d e n  z r o ­
dziny K is z k ó w ,  który  ten k o ś c ió ł  ka lw inom  o d d a ł ,  
g d y ż  W roku 163 7  w lat trzynaśc ie  p o  nabyciu  miasta  
K r z y sz to f  Radziw ił ł ,  z w ró c i ł  go  nazad katolikom .

(71) W  Kiejdanach pró cz  g łó w n e g o  zboru  h e lw e-  
c k ie g o ,  znajdow ał  s ię  drugi j e s z c z e  przy zam ku dla  na­
b o żeń stw a  w  l itew sk im  j ę z y k u ,  tu z a c z ę ły  się  o d  r. 
1 69 1  odp raw iać  sy n o d y ,  k tóre  o d tą d  koleją  z innem i  
miastami m iały  tu m iejsce .  (Baliński),

(7 2 )  W  kiejdańskiej szk o le ,  o k o ło  1 6 3 9 ,  po b iera ł  
nauki B o g us ła w  R a d ziw ił ł ,  s y n o w ie c  K rzysztofa  p ó ­
źniej gubernator  P ru ss ,  ró w nież  x iąże  Chrystian na  
B rzegu  i L ig n icy ,  w r. 163 5 ._____________________________

DOflESIEIM.
D yrek to r drogi że la zn e j W a rsza w sk o -W ied e ń sk ie j .—  

Zawiadam ia pu b liczność ,  iż z dniem 1 lipca r. b. w c h o ­
dzą  w  u ż y c ie  bilety o s o b o w e  na 4 8 -g o d z in n y  przec iąg  
czasu, d o  p o w o z ó w  klassy  I, II i III,  k tóre  na p o d ró ż  
tain i z p o w ro te m  z na s tęp ują cy ch  stacji g łó w n y c h  
s łu ż y ć  mają: z W a r s z a w y ,  Sk iern iew ic ,  Ł o w ic za ,  P io tr ­
k o w a ,  C z ę s to c h o w y  i Granicy, a to za o p ła tą  w  n a s t ę ­
pującej laryffie w ykazaną: z W a r sz a w y  i z p o w ro tem :  
do S k ier n iew ic  k lassą  I kop .  2 i 3 ,  kl. II kop .  181 
kl. III k. ł 2 t £ ;  do  Ł o w ic za  kl. I k. 3 2 4 ,  kl. II kop .  
2 4 3 ,  kl. III  k. 162; do  P io trk o w a  kl. I  k. 5 2 6 ^  kl. II 
k. 3 9 4 £ ,  kl. III k. 2 64;  do  C zęs to ch o w y  kl. 1 k. 8 3 7 ,  
kl. II k. 6 2 7 ,  kl. III k. 418%; do Granicy kl I k. 1 1 0 7 ,  
kl. II k. 829%, kl III k. 553%. O so b y  udające s ię  do  
W a r sz a w y ,  do p ła ca ją  p o  \ \  kop .  ty tu łem  r o g a tk o w e ­
g o  B ile ty  te, na stacji  z której o so b y  p o d ró ż  p o w r o t ­
ną przed sięb iorą ,  w inn y  b y ć  p r z ez  w ła śc iw e g o  kas -  
sjera s tem plow an e .  B i le ty  z k tó ry ch  w  naznaczonym  
48 -g o d z in n y m  zakres ie  czem  n ieu ży tk o w a n o ,  uw ażać  
się b ę d ą  za nieważne. O so b o m  ja d ą cy m  za po in ienio-

nym  b i le te m ,  zabieranie  p a k u n k ó w  nie j e s t  d o z w o lo -  
n em. — R osenbaum.

SKAII2.^U OiiilĘCliJ PUCXTUWE6U 
Królestwa Polskiego.

P o d a je  d o  w ia do m o śc i ,  iź w  dniu 2 9  Październ ika  
(10 )  L istopada) r. b.,  o godz in ie  12ej w  p o łu d n ie ,  o d ­
b ędz ie  s ię  w  Sali  P o s ied z ie ń  Z arządu O kręgu P o c z t o ­
w e g o  w W a r sz a w ie ,  w  dom u p rzy  ulicy  K ra k o w sk ie -  
P rzed m ie śc ie  p o d  nrem 421 l icytacj  a in minus przez  
o p ie c z ę to w a n e  deklaracje ,  na d o s t a w ę  przez  czas o d  
3 (15) L is topad a  r. b., d o  19  (31) Grudnia 1 8 5 9  r. to -  
ł u b ó w  futrzanych baranich, suknem  ciem no-z ie lonem  
pok ry ty ch ,  oraz b er laczy  s s ó r z a n y c h  futrem haram em  
p o d sz y ty c h ,  k tórych  Z arząd  p o tr z eb o w a ć  będz ie ,  a 
m ianowicie:  tu łó b ó w  mniej więcej sztuk trzydzieści ,  
berlaczy  o k o ło  par trzydzieści

Ceny s z c z e g ó łó w  p o w y ż s z y c h  do  licytacji  oznacza­
ją  s ię  następujące: za to łub  futrzany rs. 1 2,  w yraźn ie  
rubli srebrnych dwanaście;  za parę ber laczy  rs. lk .  35 ,  
wyraźniej rubel  sr. j e d e n  k o p ie je k  trzy d z ie śc i  pięć.

Deklaracje  sk ład ane  być pow in ny  do  go d z .  12ej  w  
p ołudnie ,  dnia 2 9  P aździern ika  ( 10 L istopada) r. b ,  
później  z ło ż o n e  przy ję te  n ie  będą.

D eklaracje  sk ład ane  b y ć  mają na ręce  N acze ln ika  
kancellarji Zarządu Okręgu P o c z to w e g o  w  Sali  P o s ie ­
dzeń  teg o ż  Zarządu.

W arunk i l icytacyjne są  d o  przejrzenia w K a ss ie  G łó ­
wnej P o c z to w e j ,  w dom u przy ulicy K r a k o w sk ie -P rz ed -  
m iesc ie  p o d  Nr. k ażdod zienn ie  od g o d z in y  9ej do  2  ej 
z p o łu dn ia ,  w y ją w sz y  dnie św ią te cz n e  i n iedz ie lne .

Vadjum  do licytacji  na s z c z e g ó ły  p o w y ż s z e  oznacza  
się. l m o ,  na d o s ta w ę  t o łu b ó w  rs. 36 ,  2 d o ,  na d o s ta w ę  
berlaczy rs. 5, razem rs. 41, wyraźniej rubli srebrnych  
c zterd z ie śc i  jed en .

Vadjum  z ło żo ne  b y ć  winno przed  ro zp o cz ęc iem  l i ­
cytacji  w K assie  G łów nej  P o c z to w e j  i k w it  tejże  k a s s y  
z odb ioru  ta k o w eg o  do  deklaracji  ma b y ć  d o łą c zo n y .  
Nieutrzym ującem u się na licytacji  vadjum zaraz z w r ó ­
cone  będzie .

W z ó r  do deklaracyi. —  W  sk utek  o g ło sz en ia  z dnia  
6 (18) Października 1 8 5 8  r. Nr. 3 3 ,9 1 2  podaję  niniej­
szą  deklarację ,  iż p od ejm u ję  s ię  d o s ta w y  przez  czas  
od dnia 3 (15) L is topad a  183 8  r., do 19 (31) Grudnia  
1 8 5 9  r., dla Z arządu O kręgu  P o cz to w e g o :  1. T o łu b ó w  
futrzanych baranich suknem  c iem no-z ie lonem  p o k r y ­
tych ,  sz tuka  po (w y p isa ć  literami i liczbą). 2. B erlaczy  
sk ó rza ny ch  futrem baraniem p o d sz y ty c h ,  para p o  (w y ­
pisać  literami i liczbą).  P o d d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w ią z ­
k o m  i zastrzeżen iom  w warunkach l icy tacyjn ych  o b ję ­
ty m .—  K w it  K a ssy  G łów nej  P o cz to w e j  na z ło ż o n e  va ­
djum w i lo śc i  rs. 41 dołączam . S ta łe  zam ieszkan ie  m o­
j e  j e s t  w  W a rsza w ie  przy  u l icy(w ypisać)  p o d  num erem  
(w yp isać) .  —  P isa łem  w  W arszaw ie ,  dnia (w y p isa ć)  
m iesiąca (w yp isać)  1 8 5 8  r o k u . —  P o d p i s a ć  czyteln ie  
imie i nazw isko .

W a r sz a w a  dnia 6 (18) Października  1 858  r.
Z u p ow ażn ien ia  N acze ln ika  O kręgu ,  R a d zc a  D w o r u ,

Karpiński.
N a cze ln ik  S e k c y i ,  E . D rac. 

_____________________________________ (Nr. 5 1 0 .— 3).

N a b y w s z y
w m ieśc ie  P ło c k u  o d  W g o  O łtu szew sk ieg o ,  dawniej .Fi-  
latyna, ta k o w ą  na n o w o  urządziłem , za o p a tr zy w szy  nie  
ty lko  w  środk i  przep isam i o znaczon e ,  ale  w  tak zw ane  
specia lja  francuzkie  i angielskie,  oraz narzędzia chirurgi­
czne ,  nadto w  luboratorjurn przy  aptece  mojej wyrabiać  
b ę d ę  w sze lk ie  preparata  które  tak ja k  i inne objekta  
pp . k o legom  i o b y w a te lo m  w  w ię k sz y c h  i lo śc iach  b io ­
rącym , o d s tę p o w a ć  b ę d ę  p o  cenach  u m aterjalis tów  
p ra k ty k o w a n y ch  P rzeb y w a ją c  zaś dawniej za granicą, 
w  znaczn ie jszych  m iastach E uropy,  ja k  w Berlinie i w 
P a ry ż u  rzapozaw iązy  w a łem  stosunki  z fabrykami chem i-  
cznemi i znakom itszem i tam tejszem i aptekam i k tó rzy  
o najn ow szych  śro d k a ch  lekarsk ich  z p o s tęp em  nauki  
w e s z ł y  w  u ż y c ie ,  zawiadam iać  mnie będą ,  obecnie  zaś  
w ła sn e  z a s o b y  stawiają  mnie w m o żno śc i  o d p o w ied z ie ć  
w sze lk iem  żądaniom .— L eo na rd  Z iem iński m agister  far­
macji .  (Nr. 5 1 5 — 2.)

do  B ełżyc,  Dobrzyński A- 
lo iz y  ob .  do  P rzy łęka ,  O l­
szew sk i Eug. ob. do  O ziem-  
k o w a ,  Rulikowski W ład .  
ob. do  M irczów, Szem pliń- 
sk i Stan. ob. do  P ło c k a ,  
Wielhorski J ó z e f  hr. do- 
Fidor, iŁabędzki W ła d .  o b .  
do W ied nia ,  R atom ski St. 
radca d y rek c j i  to w a r zy ­
stw a  k r e d y to w e g o  ziem­
sk ieg o  do  Paryża, S z e z y j 
M ichał o b y .  do  N iem iec  
S kórzew ski Andrzej ob. do* 
P ozn an  ia.

  W  dniu w czorajszym  przyjecha ło  do  W a r sz a w y
k oleją  żelazną o só b  3 8 8 ,  w y je ch a ło  273 .

T E A T R  W IE L K I. Dziś: D on Ju an ._______

PR Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y .

B a ld o w sk i  S tanis ob.  
z S u w a łk  nr 6 3 5 ,  G ostko­
w ski J ó z e f  ob. z M ie ch o w a  
nr 6 2 5 ,  K rzym o w sk i  X a w .  
ob. z K rzym ów k a  nr 4 7 6 ,  
P u slow sk i W and al in  oby .  
z Cesarstw a nr 4 13, Soko­
łow sk i I ien. ob. z C hełm ie  
nr 6 0 1 ,  W olm er  Edw . ob.  
z G rodna nr 6 3 4 ,  O liza r  
Karol hr. z P a ry ż a  nr 414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y ,  

B rzee ińsk i  Konst.  ob.

vV D rukarni J .  U n g ra .— W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dnia 21 P a ź d z ie rn ik a  (2 L is to p ad a ) 1858.—  Stui-szy t i n/.oi, 1 . . ulu >- ' a  ' 1


